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W A C Ł A W  R O G O W IC Z

M O J E  T R Z Y  G R O S Z E
Z rzetelną satysfakcją prze­

czytałem  w  ostatnim numerze 
„Echa S połecznego" p iękny ar­
tykuł wstępny, skromnie pod- 
cyfrow any literami H. W . L„ 
pod którymi domyślam się na­
zwiska znanego publicysty o b o ­
zu dem okratycznego —  tego, 
który, ch oć nie istnieje dziś u 
nas jako skrystalizowana orga­
nizacja polityczna, głosem 
swym —  w ierzę w  to niezłom ­
nie —  zadecyduje kiedyś o  
przyszłości Polski, jako pań­
stwa i narodu.

A utor artykułu „Bezdusz­
ność w  pracy czy  ideow e p o ­
słannictw o?” nawołuje gorąco 
pracow ników  ubezpieczenio­
wych do  wzm ocnienia węzłów 
solidarności z w ielkim i rzesza­
mi ubezpieczonych, w  imię za­
równo sw ego ideow ego posłan­
nictwa, jak w  interesie zw ycię­
stwa w  w alce całego świata 
pracy „o  ludzkie warunki ist­
nienia i o  życie na wyższym  p o ­
ziom ie" —  a w ięc i w  interesie 
własnym.

G łęboka słuszność tego ape­
lu bije w  oczy.

I nie podlega dyskusji jego 
motywacja, gdy czytam y: „O d 
pewnych skamieniałości ży c io ­
wych nie są w olne masy inteli­
gencji pracującej, o  które nam 
tutaj przede wszystkim  ch o­
dzi. Nasi inteligenci pracujący 
wciąż jeszcze w  wielu w ypad­
kach mają w  pogardzie w ęzły 
solidarności i pozują na nieza­
leżnych indywidualistów". A lb o  
w innym miejscu: „Jeżeli nie
tylko chodzi o formalną czyn­
ność pracow ników  ubezpieczeń 
społecznych, lecz o istotny sens 
ich roli życiow ej, to powinni 
oni być nie tylko płatnymi u- 
rzędnikami, lecz także posłan- 
rikami pew nych idei” .

Powtarzam: artykuł ten o
charakterze życiow o-ideow ym , 
utrzymamy w  tonie szlachetne­
go dydaktyzmu (po fym tonie 
przedewszystkim  poznałem  au­
tora), nie wzbudził w e mnie ża­
dnych zastrzeżeń.

Ale... (co za '-ale", skoro „ża ­
dnych zastrzeżeń ?).

Ale... potem  przeczytałem  in­
formacyjny, art. o uposażeniach 
pracow ników  ubezpieczeń spo­
łecznych, p. Jana awa-dzkie- 
go, już o charakterze czysto 
życiowym . I dowiedziałem  się

z niego ciekaw ych rzeczy z te­
renu, k tórego dobrze nie znam, 
bo mój zawód, pisarski, nie ma 
z nim bezpośredniego kontak­
tu.

I, pow odow any, jako też in­
teligent pracujący, poczuciem  
solidarności z całym  światem 
pracy, a jako publicysta tegoż 
obozu co  H. W . L „ pewną wra­
żliwością na ostre obiaw y nie­
spraw iedliwości społecznej, za­
myśliłem się i nad w ym ow ą nie­
których cyfr, podanych przez 
p. Zaw adzkiego, i nad pew ny­
mi informacjami, które autor 
tego ciekaw ego, nie tylko dla 
bezpośrednio zainteresowanych,

artykułu notuje ze spokojem , 
wzbudzającym  w e mnie aż ...za­
zdrość.

Jedna rzecz mnie szczególnie 
uderzyła i —  kolega H. W . L. 
w ybaczy mi szczerość —  zmą­
ciła nastrój, w yw ołany jego ar- 
tyłułem.

Zjawisko społeczne, które ta 
rzecz ilustruje, spow odow ało 
właśnie, że oto  wtrącam  tutaj 
swoje trzy grosze.

P. Zawadzki, m ów iąc o re­
dukcjach płac urzędników in­
stytucji ubez. społ. po okresie 
rządów  Ministra Prystora, in­
formuje, że „redukcje dotyczą 
przeważnie p łac średnich i n iż­

szych, natomiast nie dotyczą 
prawie płac dyrektorskich".

Hm... to niedobrze, że nie do­
tyczą w równym  proporcjonal­
nie stopniu i płac dyrektor­
skich, W ielka szkoda!

T o  zjawisko nasuwa bowiem  
postronnemu obserw atorow i re­
fleksje dwojakiej natury, gospo­
darczej i m oralno-psychologicz- 
nej.

Nie trzeba być ekonomistą, 
żeby zrozumieć, iż przy płacy 
wynoszącej, dajmy na to, 250 
zł. m iesięcznie, uszczerbek 
pizypuśćm y 10%, czyli o 25 zł. 
jest znacznie dotkliwszą luką w 
budżecie, niż zredukowanie

Minister Opieki Społecznej
w sprawie polityki personalnej i sytuacji materialnej pracowników

instytucyj ubezpieczeń społecznych

Odpowiedź na interpelację posła Szczepańskiego
Warszawa, d. 17.XII.1936 r.

Minister
Opieki Społecznej 
Nr. 4 7-6.

Do

Pana Marszałka Sejmu

Rzeczypospolitej Polskiej

w miejscu.

Odpowiadając na interpelację po­
sła W . Szczepańskiego z dn. 26 czer­
wca 1936 r., mam zaszczyt zakomuni­
kować co następuje:

Zagadnienie ruchu personalnego i 
polityki personalnej w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych nie stano­
wią odrębnego samego w sobie prob­
lemu. lecz są ściśle związane i uza­
leżnione od ogólnych zmian organi­
zacyjnych i merytorycznych, dokona­
nych we wszystkich instytucjach u- 
bezpieczeń społecznych na przestrze­
ni ostatnich lat.

Zmiany te objęły zarówno zakres 
ubezpieczenia (wyłączenia i w łącze­
nia pewnych kapitałów osób do u- 
bezpieczenia, zmniejszenie zakresu 
świadczeń względnie wprowadzenia 
nowego rodzaju świadczeń), jak i je­
go łormy organizacyjne (scalenie 
jednostek organizacyjnych, reforma 
udzielania świadczeń lecznicowych), 

I tak z ubezpieczenia chorobowe­
go ubyli ź końcem roku 1933 robot­
nicy rolni (około 300.90 ubezpieczo­
nych plus co najmniej drugie tyle 
członków ich rodzin), w r, 1935 pra­
cownicy zakładów wojskowych pra­
cownicy samorządowi oraz osoby za­
rabiające ponad 725 zł. miesięcznie. 
Ponadto wskutek wprowadzenia w  
życie z dniem 1 stycznia 1934 r, usta

wy o ubezpieczeniu społecznym (t, 
zw. scaleniowej) zmniejszony został 
zakres udzielanych świadczeń choro­
bowych. Natomiast przybył nowy ro­
dzaj ubezpieczenia społecznego tj, 
ubezpieczenie emerytalne robotni­
ków.

W  zakresie zmian organizacyjno - 
terytorialnych od r. 1931 postępuje 
akcja zmniejszania ilości jednostek 
administracyjnych ubezpieczenia spo­
łecznego i komasowania ich w więk­
sze finansowo silniejsze komórki w y­
konawcze. Równolegle z tym jest w  
trakcie przygotowanie decentralizacji 
systemu udzielania świadczeń, co m u­
si pociągnąć za sobą pewne zmiany 
personalne, wynikające z potrzeby 
wyższych kwalifikacji u urzędników  
pełniących samodzietniejsze funkcje 
w terenowych komórkach administra­
cyjnych.

Od r. 1931 do chwili obecnej trwa 
ta praca, mająca na celu uproszcze­
nie i potanienie administracji. W  jej 
wyniku zredukowano ilość 243 kas 
chorych do 61 ubezpieczalni społecz­
nych, zlikwidowano 6 okręgowych 
związków kas chorych. Ogólno-Pań- 
slwowy Związek Kas Chorych, 3 o - 
kręgowe urzędy ubezpieczeń z dwie­
ma ekspozyturami, zlikwidowano 4 
cdrębne zakłady ubezpieczeń pra­
cowników umysłowych i ich Związek, 
zlikwidowano odrębny Zakład U bez­
pieczenia od W ypadków, aby zyskać 
w końcu organizację obecną polega­
jącą na istnieniu 61 ubezpieczalni spo 
łecznych i Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych, obejmujących swym zakre­
sem działania wszystuie 5 rodzajów  
ubezpieczenia społecznego.

Tak radykalne i głęboko sięgają­
ce w  treść i formę działalności ubez­
pieczeń społecznych w Polsce zmia­

ny musiały siłą rzeczy odbić się na 
sprawach personalnych instytucyj, 
pociągając z konieczności dostoso­
wanie aparatu administracyjnego (ja­
kościowo i ilościowo) do zmniejszo­
nego zakresu i potrzeb ubezpieczenia. 
Dostosowanie to musiało uwzględ­
niać również trudny stan finansowy 
ubezpieczeń spowodowany kryzysem  
a wyrażający się stratą kwoty około 
250 mil. zł. stratą pomniejszoną 
przez ubezpieczenia czy to wskutek 
niewpłaconych zaległych składek, 
umorzeń i ulg stosowanych wobec 
pracodawców, czy też wskutek zmian 
ustawowych, wprowadzających obai- 
żenle składem.

Powyższe względy spowodowały 
nieodpartą konieczność likwidacji 
szeregu zbędnych komórek organi­
zacyjnych, redukcji znacznej ilości 
pracowników oraz obniżenia uposa­
żeń. Związana z tym zmiana prze­
pisów służbowych wywołana została 
koniecznością ujednostajnienia wa­
runków pracy personelu wszystkich  
instytucyj ubezpieczeniowych, aby 
umożliwić przechodzenie pracowni­
ków z jednej instytucji do drugiej. 
W ynikłe z tej zmiany obniżki pobo­
rów i diet są wyrazem koniecznych 
oszczędności Przewidziany w dotych­
czasowych przepisach służbowych o- 
bowiązek pokrywania składek ubez­
pieczeniowych w całości przez pra­
codawcę (instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych) został zniesiony tylko w 
stosunku do pracowników pobierają­
cych wynagrodzenie od grupy IV (za­
sadniczo zl. 530) wzwyż lub ryczałt 
ponad zł. 450 miesięcznie. Pretensje 
zwolnionych pracowników z tytułu 
odpraw lub odszkodowań są rozstrzy­
gane indywidualnie w  myśl obowiązu 

(dalszy ciąg na stronie 2-giej).

pensji wynoszącej 1000 zf. 6 ta­
kież 10%, czyli do kw oty 900 
zł. —  ponieważ tamte 250 zŁ 
stanowi ow e minimum, poniżej 
którego zaczyna się groźba zde* 
klasowania dla pracującego In­
teligenta. i

M ów i się jednak: trudno, 
żeli obniżka płac dotknie p ro ­
porcjonalnie wszystkich praco­
wników bez różnicy stanowisk^ 
jako finansowa konieczność, 
wynikająca z ogólnego położe­
nia gospodarczego.

Lecz gdy redukcja W mniej­
szym stopniu lub wcale nie o -  
bejmie pensji wysokich, do  O- 
lementu ekonom icznego dołą­
cza się element moralny, po­
czucie niesprawiedliwości, ja­
ka nas dotknęła, świadom ość, 
że dzieje nam się ciężka krzyw ­
da. Ta reakcja psychiczna jest 
niemniej ważna, a według mnie, 
nawet ważniejsza od doraźnych 
skutków materialnych zmniej­
szenie zarobków .

Wytwarza ona bow iem  stałe 
narastający osad goryczy, przez 
który bardzo trudno będzie tł- 
torow ać sobie drogę do swładą- 
mości pracow nika słow om  o ł- 
deowym  posłannictwie w  pra* 
cy. Obawiam się nawet, że u o- 
sobnika, niedostatecznie w y- 

j o k o lo n e g o  w  poddawaniu się 
w yrokom  Opatrzności (jeśli p o ­
dejrzewa, że ow ą siłę wyższą 
reprezentują w danym wypad­
ku ręce manewrujące budżetem  
w ydatków  osobow ych  instytu­
cji), najszlachetniejsze dydak­
tyczne zalecenia mogą w yw o­
łać ironiczny uśmiech.

A  dalibóg, taka reakcja nie 
sprzyja wydajności pracy, choć­
by ją najsurowszymi rygorami 
chciał sobie zapewnić regula­
min i dozór osobisty.

Nikt mi nie wytłum aczy, że 
te instytucje, których kierowni­
cy  dbają o interesy materialne 
i moralne pracownika, mają 
kierow ników  —  durniów.

I że tam gorzej pracują, niż 
gdzieindziej.

I że taki stosunek do praco­
wnika nie opłaca się pod  każ­
dym względem.

I że wszystko można osiąg­
nąć postrachem, tresurą w  p o ­
słuchu i bojażni bożej.

Czytaj: dyrektorskiej.
Nigdy w  to nie uwierzę!
A  wy, Czytelnicy?...

Prawo walki o b y t  jest prawem istnienia życia w
J. Piłsudski.
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JAN ZAWADZKI

UPOSAŻENIA PRACOWNKOW UBEZP. SPOŁECZNYCH
W  pierwszej części nim. ar­

tykułu (p. Nr. 1/1936 r. ,,Echo 
Społ. ') przedstawiłem, że pła­
ce  brutto administracyjnych 
pracow ników  um ysłowych u- 
bezpieczalni społecznych są 
nader skromne, wynoszą b o ­
wiem  przeciętnie ok o ło  260 zł. 
m iesięcznie. Gdy uwzględnimy 
jednak ustawowe potrącenia, 
to  okaże się, że płace netto, 
zwłaszcza w  niższych grupach 
uposażeniowych są bardzo ni­
skie i zgoła nie stanowią rów ­
noważnika za odpowiedzialne 
czynności, wypełniane przez 
pracow ników  ubezpieczalni.

W edług przepisów służbo­
wych, pracow nicy ubezpieczal­
ni społecznych, jak również i 
Zakładu U bezpieczeń S połecz­
nych (takie same norm y służ­
bow e). otrzymują zasadniczo 
uposażenie miesięczne, zależnie 
od  grupy uposażenia, do której 
zostali zaliczeni. Obowiązująca 
pragmatyka służbowa przew i­
duje grup uposażeniowych XV. 
przyczyni najniższe uposażenie 
wynosi m iesięcznie 50 zł., naj­
w yższe (grupa I) 970 zł. U po­
sażenie zasadnicze dyrektorów  
i naczelnych lekarzy ubezpie­
czalni określają osobne umowy, 
przyczym  jednak z wyjątkiem 
ubezpieczalni w  .W a-szawie i 
Lodzi, w ysokość tego uposaże­
nia nie m oże przekraczać 1200 
z l  m iesięcznie. Prócz uposaże­
nia zasadniczego dyrektorow :e 
ubezpieczalni, naczelni lekarze* 
brąz urzędnicy, zajm ujący k ie­
row nicze stanowiska, mogą o- 
'trzymywać dodatki funkcyjne 
^do 300 zł. miesięcznie), co fak­
tycznie powszechnie się sto- 
Suje.

Przewidziane w  przepisach 
służbow ych uposażenia od 1-go 
lewietnia 1934 r. obniżono 
(przejściow o) i to  o 8%  w  gru­
pach I —  IV (970 zł.— 530 zł.), 
i  o  4% w  grupach uposażenio­
w ych niższych. Uposażenie 
w ięc faktyczne brutto w  I

tjajwyższej) grupie wynosi nie 
70 zł. miesięcznie, lecz 892.40

zł. (w tej grupie pierwotnie w y ­
nosiło 1080 zł.), w  grupie IV 
wynosi nie 530 zł., lecz 487.40 
zł., (wynosiło 600 zł.), w  grupie 
VIII wynosi nie 300 zł., lecz 
288 zł. i t. d. I to są płace 
brutto! Zobaczm yż teraz .jak 
wielkie są płace netto t. j. po 
uwzględnieniu ustaw ow ych po 
trąceń. W  najwyższej grupie 
uposażeniowej I (892.40 zł.) p o ­
trącenia w ynoszą: podatek
nadzwyczajny od uposażeń 10% 
(od 1.12.1935), podatek docho­
dow y (od 1.1 1936) 9,2% , skład­
ka na ubezpieczenia (emerytal­
ne i bezrobocie  od 725 zł.) 
5 ,2% , na fundusz pracy 1 % , 
łącznie ok o ło  2,5% , czyli prze­
szło 200 zł, m iesięcznie; w  II 
grupie (uposażenie faktyczne 
726.80 zł., w  1930 r. 880 zł.) p o ­
trącenia wynoszą 23% (podat­
ki 17,8% , ubezpiecz, społ. 
4,2%, fundusz pracy 1% ), w  
grupie III (faktyczne uposaże­
nie 579,60 zł.) potrącenia w y­
noszą 24,3% (podatki 16.8%, 
ubezp. społ. 6 ,5% , fundusz pra­
cy  1%) t. j. przeszło 140 zł., 
czyli uposażenie netto wynosi 
zaledw ie 438 zł. miesięcznie, a 
to jest już uposażenie urzędni­
ka wyższego,- gdyż do tej gru­
py zaliczeni są zazwyczaj u- 
rzędnicy, zajmujący kierow ni­
cze stanowiska i to w  dużych 
ubezpieczalniach.

W  średnich grupach uposa­
żeniow ych (V —  IX) z uposa­
żeniem 432 zł,, 384 zł., 336 zł., 
288 zł. i 240 zł. miesięcznie, 
potrącenia w ynoszą 14.8%, 
14,6% , 14,2%, 13,6%  i 12,6% 
i dlatego są niższe, niż w  gru­
pach wyższych, ponieważ pra­
cow nicy do grupy V  (włącznie) 
nie płacą (przejściow o) składek 
na ubezpieczenia społeczne, 
chociaż normy służbowe prze­
widują także potrącenia dla 
wszystkich pracowników .

W  niższych grupach uposa­
żeniow ych (X —  XI) potrące­
nia wynoszą 10,6% i 8 ,3% .

Następujące zestawienie ilu­
struje stosunkową w ysokość u-

Minlster Opieki Społecznej
sprawie polityki personal n e j i sytuacji materialnej pracow­

ników instytucyj ubezpieczeń społecznych. 

Odpowiedź na interpelację posła Szczepańskiego.

(dokończenie ze strony i-szej).

staw owych potrąceń z płac 
pracow ników  instytucyj ubezp. 
społ., urzędników państwowych 
i pracow ników  zakładów  i
przedsiębiorstw  prywatnych. 
Za podstaw ę porównania przy­
jęto faktyczne, zasadnicze upo­
sażenia pracow ników  instytu­
cyj ubezp. społ. (XI grup), 
uwzględniono także potrącenia 
przyczym  w  kolumnie „ A "  
na ubezp. społ. w  średnich i 
niższych grupach, zaś w  kolum ­
nie ,,B“ uwzględniono potrące­
nia faktycznie dokonywane.

Potrącenia ustawowe w %  uposażeń 

pracowników:
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ii 23 23 14 13
n i 24,3 24,3 tt 14,3

IV 21,7, 21,7 11 13,7

V 21,3 14,8 tt 13.3

VII 20,1 14,6 W 12,1

VII 19,1 14,2 tt 11.7

VIII 19,1 13,6 m 11.1

IX 18,1 12.6 10 10,1
X 16,1 10,6 tt 9,1

XI 13,8 8,3 9 8,3

Zostawienie powyższe wska- j  tnstytucyj ubezp, społ. Cofnię- 
zuje na to, że potrącenia pra- cle jednak obniżki uposażeń, 
cow ników  Instytucyj ubezp wprowadzonej od l.IV  1934 r. 
społ. są wyższe, niż potrącenia ; nie wystarczy, i zanim nastąpi 
pracow ników  państw ow ych i gruntowna przebudow a norm
pracow ników  w  prywatnych 
przedsiębiorstwach i to  w  gra­
nicach 1 ,5% ; —  11%« Różnice 
te, na n iekorzyść pracow ników  
instytucyj ubezp, społ., są ̂ spo­
w odow ane tą okolicznością, że 
pracow nicy państwowi płacą 
tylko podatek nadzwyczajny 
od uposażeń, a nie płacą po­
datku dochodow ego zw ykłego 
i składek na ubezp. społ., pra­
cow nicy 'zaś przedsiębiorstw 
prywatnych nie płacą poda!ko 
nadzwyczajnego. Nicrówt>">- 
m ierność ta, w  danym sto;. Uu 
krzyw dząca pracowników in­
stytucyj ubezp. społ., jest dla 
każdego bezstronnego obserwa’  
tora niezrozumiała, ponieważ 
płace brutto tych pracow ników  
nie są bynajmniej, przeciętnie 
biorąc, w ygórow ane i nie prze­
wyższają p łac innych pracow ­
ników  instytucyj publicznych 
bądź pracow ników  prywatnych. 
Nie trzeba w reszcie zapominać 
o  tern, że uposażenie pracow ni­
ków  instytucyj ubezp. społ. 
by ło  już kilkakrotnie obniżane. 
Zupełnie w ięc uzasadnione są 
dążenia w łaściw ych organiza- 
cyj pracow niczych, zmierzające 
do zniesienia krzyw dzących  
obciążeń i do podwyższenia 
niskich uposażeń pracow ników

Stosunki pracy 
pracowników ubezpieczeniowych

ląc ego prawa. W  wypadkach spor­
nych sprawy są rozstrzygane przez 
właściwe sądy w postępowaniu cywil- 
aym.

Akcja w  powyższym kierunku mu- 
siała być rozłożona w czasie, i aby 
być planową i systematyczną musia­
ła być skoncentrowana w jednym 
ośrodku dyspozycyjnym czuwającym  
nad prawidłowością i celowością 
zmian personalnych dokonywanych w 
terenie. Przerzucenie na ubezpieczal- 
nie społeczne nowych zadań z zakre­
su ubezpieczeń długoterminowych 
spowodowało ponadto konieczność 
podciągnięcia wwyż poziomu kwaliłi- 
kccyj fachowych personelu ubezpie­
czalni, a w konsekwencji wymianę 
nioćpowiedmch sił na siły nowe i 
lepsze.

W  wyniku tej bolesnej bezsprzecz­
nie dla wielu osób spośród persone­
lu, a koniecznej dla dobra instytucyj 
i ubezpieczonych operacji stan iloś­
ciowy pracowników i koszty perso­
nalne instytucyj uległy znacznemu 
zmniejszeniu. W  okresie od 1 sierpnia 
1934 r. do 31 grudnia 1935 r. ilość 
zatrudnionych w ubezpieczeniach ob­
niżyła się o 4.932 osoby, a suma upo­
sażeń o 1.223 119 zł.

W  miarę mijania okresu reorgani­
zacyjnego oraz postępującej stale 
naprzód stabilizacji struktury orga­
nizacyjnej powołanych do życia usta­
wą scaleniową i późniejszymi soweta- 
jni instytucyj ubezpieczeniowych, wy­

dawałem zarządzenia ograniczające 
ingerencję Ministerstwa w _ sprawy 
personalne instytucyj. Obecnie inge­
rencja ta sprowadza się do obsady 
naczelnych i kierowniczych stano­
wisk, W  najbliższym jednak czasie 
zamierzam zarządzić całkowite przy­
wrócenie pełnej swobody dysponowa­
nia personelem instytucji ubezpiecze­
niowych —  szefom tych instytucyj z 
zachowaniem ustawowych uprawnień 
władz nadzorczych.

Nadmieniam, że usunąłem zarzą­
dzeniem możliwość zatrudniania pra­
cowników poza godzinami urzędowy­
mi bez potrzeby 1 bez zgody właści­
wego inspektora pracy oraz zarządzi­
łem, aby, gdzie to możliwe, do prac 
wykraczających poza przeciętną nor­
mę przyjmowano doraźnie dietariu- 
szy.

Równocześnie nadmieniam, ii  pod­
jęte zostały przeze mnie kroki zmie­
rzające ku ulżeniu ciężkim warun­
kom materialnym, w jakich znajduje 
się wielka ilość pracowników ubez­
pieczeniowych. Zrealizowano już 
pierwszy etap tej akcji to jest oddłu­
żenie pracowników. Nad dalszymi 
formami pomocy podjęto pracę.

Minister 
M . K O Ś C IA Ł K O W S K I

D o spraw  om aw ian ych  p rzez  P a ­
na M inistra p ow róc im y  w  n a jb liż ­
szym  num erze „E ch a ". (Przyp R e ­
dakcji).

I. Sąd Najwyższy w orzecze­
niu z dnia, 1 maja 1936 r. L. C.
I 2620/35 udzielił następujące­
go wyjaśnienia:

1) W ypow iedzenie przez  
pracodaw cę um owy o  pracę w 
czasie urlopu jest nieważne za­
rów no w  stosunku do pracow - 
nika, jak i w  stosunku do pra­
codaw cy, i dlatego skoro ubez- 
pieczalnia społeczna cofnęła 
w ypow iedzenie, dokonane w  
czasie urlopu swego pracow ni­
ka, może ona ponow nie w yp o­
w iedzieć pracę temuż pracow ­
nikowi przed upływ em  okresu 
wypowiedzenia, dokonanego 
nieważnie.

2) Pracownik ubezpieczalni 
społecznej, zw olniony z pracy 
po upływ ie trzech m iesięcy od 
dnia wejścia w  życie ustawy z 
dnia 17 m arca 1932 r. (Dz. Ust. 
Nr. 32, poz. 338) traci także 
prawo do odprawy, zastrzeżo­
nej w  piśmie nominacyjnym, je ­
żeli praw o to nie służy mu na 
zasadzie now ych przepisów 
służbowych.

II. W  orzeczeniu z dnia 7 
maja 1936 r. L. C. I 13/36 Sąd 
Najwyższy wyjaśnił co nastę­
puje:

Przepisy służbowe dla pra­
cow ników  instytucyj ubezpie­
czeń społecznych, zatw ierdzo­
ne przez w łaściw e władze nad­
zorcze, są ważne nawet mimo 
braku co  do tych przepisów 
opinii centralnych organizacyj 
pracowników .

III. W edług wyjaśnienia Sądu 
Najwyższego, zawartego w  o- 
rzeczeniu z dnia 15 września
1936 r. L. C. 912/36:

Pogląd, źe praca w ubezpie­
czalni społecznej nie podpada 
pod przepisy ustawy z dnia 28 
grudnia 1919 r. o czasie pracy 
w  przemyśle i handu (Dz. Ust. 
z r. 1920 Nr. 2, poz. 7), ponie­
waż ubezpieczalnia społeczna 
nie jest zakładem pracy, p ro ­
wadzonym w sposób przem y­

słow y —  fest mylny, ustawa z 
dnia 28 m arca 1933 r. o ubez- 
pieczieniu społecznym  (Dz. Ust. 
Nr. 51, poz. 396) stanowi b o ­
w iem  w  art. 51, że stosunek 
służbow y pracow ników  ubez­
pieczalni społecznych ma cha­
rakter (prywatno - prawny, a 
pracow nicy ci podlegają usta­
wodaw stw u ochrony pracy na 
równi z pracownikam i przed­
siębiorstw  przem ysłowych.

uposażeniowych, pracow nicy 
instytucyj ubezp. społ. powinni 
być zwolnieni od  płacenia p o ­
datku nadzwyczajnego i skła­
dek na ubezp. 6poł., na co  so­
bie, zw łaszcza pracow nicy u- 
bezpieozalni społ. w  zupełności 
zasłużyli, pracując za darmo 
częstokroć ponad siły w  godzi­
nach pozabiurow ych.

Jan Zawadzki.

Oddziały Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych 

beda utrzymane
M inisterstwo Opieki S połecz­

nej w yraziło ostateczną zgodę 
na dalsze utrzymanie oddziałów  
Zakładu U bezpieczeń Społecz­
nych w e Lw ow ie, Poznaniu 
KraKOwie i Łodzi, niezależnie 
od oddziału w  Chorzowie, ist­
niejącego na podstaw ie odręb­
nych przepisów .

D o zakresu działania odzia- 
łów  ZUS w e Lw ow ie i Pozna­
niu należy przyznawanie świad­
czeń ubezpieczenia od w ypad­
ków i chorób  zaw odow ych, e- 
merytalnego pracow ników  u- 
m ysłowych, na w ypadek braku 
pracy pracow ników  um ysło­
wych, oraz czynności związane 
z wymiarem i pobieraniem  skła­
dek ubezpieczeń w ypadkow ego, 
oraz em erytalnego i na w ypa­
dek braku pracy pracow ników  
um ysłowych za okres do końca 
1933 r. O ddziały w  Krakowie i 
Łodzi przyznają świadczenia u- 
bezpieczenia od w ypadków  w 
zatrudnieniu, oraz wykonują 
analogiczne czynności w  odnie­
sieniu do ubezpieczenia w ypad­
kow ego za okres do końca 
1933 r.

W ten sposób utrzymana zo ­
stała zasada decentralizacji w 
przyznawaniu długoterm ino­
w ych świadczeń ubezpieczenio­
wych.

Wielka wieczornica taneczna
na Pomoc Zim ow a

Jeden ze s łu ch a czy  n a d es ła ł do
D y rek cji P rogram ow ej P o lsk ieg o  R a ­
dia in teresu jący  p ro jek t  urządzen ia  
w  b ieżą cy m  karnaw ale  w ie lk ieg o  
w ie czoru  m uzyk i taneczne), k tó ry  p o ­
z w o liłb y  zorg an izow a ć, z w ła sz cz a  na 
t. zw . za p a d łe j p row in cji, w  tym  dniu 
szereg  za b a w  tan eczn ych , w ie cz o rk ó w  
tań cu jący ch  i t. p. C a łk ow ity  d och ód  
z tych  zabaw  ra d ios łu ch a cz  ó w  p r o ­
p onu je  p rzezn a czy ć  na F undusz P o ­
m o cy  Z im ow ej B ezrob otn y m ,

C iekaw a ta i p o ży te cz n a  in icja tyw a 
zb ieg ła  się szczęś liw ie  z zam ierze ­
niami D y rek cji P rogram ow ej, k tóra  
rów n ież  n os iła  się z zam iarem  nada­
nia takiej au dycji i w  rezu ltacie , w  
sob otę , dii, 30 stycznia , p o łą czon e  
rozg łośn ie  p o lsk ie  n a d a w ać będ ą , p o ­
czyn a ją c od  19.45 aż do 1.00 w  n ocy  
m uzykę p o d  dyr. Z d zisław a G órzy ń ­
skiego, Ka.peli L u d ow ej p o d  dyr. F e ­
liksa D z ierżan ow sk ieg o , W ileń sk ie j 
O rk iestry  S a lon ow ej i O rk iestry  T a ­
deusza S ered y ń sk iego  ze  L w ow a . P o ­
nadto udzia ł w ezm ą : „C z w órk a  ra ­
d iow a " i refren iści.

A u d y cja  ta, k tóra  otrzym ała  w  p ro ­
gram ach nazw ę „W ie lk a  w ieczorn ica  
taneczna w  ca łe j P o ls c e "  trw a ć bę - 
d z.e  niem al b ez  p rzerw y  p rzesz ło  5 
godzin . Jed yn ą  w staw k ę s łow n ą  b ę ­
dzie stanow ił „D zien n ik  w ie czorn y ", 
nadany o godz. 20,45. N ie ch cąc  m ą­
c ić  nastroju zabaw y, P olsk ie  R adio 
zrezy gn ow ało  w  tym  dniu ze  w sz e l­

k ich  kom unikatów , n a w et z  e od z ie r  
nyob w ia d om ości m eteoro log iczn y ch

W  ca łe j P o lsce  w ięc , w  dn. 30 sty 
czn ia  ze  w szy stk ich  g łośn ik ów  ra 
d io w y ch  p op ły n ą  d źw ię k i m uzyki ta­
neczn ej w  w yk on a n iu  n a jlep szych  ze 
sp o łów . N ie w ątp im y  że  ta  o k a ­
zja zosta n ie  przez rad iosłu ch a czy  
ca łe j P o lsk i w szech stron n ie  w y  
zyskana, W szech stron n ie  —  to  z n i ­
czy  w  kierunku p o łą cze n ia  przyjem  
nego z p oży teczn y m . zsyn ch ron izo ­
w ania m om en tów  zabaw y  z nakazam : 
p ow in n ości ob y w a te lsk ie j, ja k ią  każą 
nam k ażd e j ch w ili pam iętać o  tych  
k tórzy  są na jbardzie j przez  los do 
tknięci, o p ozb a w io n y ch  pracy , a nii 
rza dk o  straw y i dachu nad  głow ą.

W e  w szy stk ich  św ietlicach , loka 
lach  zw ią zk ów  i organ izacy j sp o łe cz  
nych, w  .szkołach , k lubach  p ra cow n i­
czych  i rob o tn iczy ch , w  m ieszkaniach 
p ryw a tn ych  w reszcie  —  p ow in n y  być 
zorgan izow a n e w  tym  dniu zabaw i 
tan eczn e i w ieczory n k i, z których 
c a łk o w ity  d och ód  na leży przeznaczyć 
na rzecz  P om ocy  Z im ow ej B e zrob o t­
nym.

P olsk ie  R ad io  p orozu m ia ło  się ju* 
w tej spraw ie ze S to łeczn y m  K om ’ 
tetem  P rop agan d y R adia w  P olsce  
nie wątpi, że  w  dn, 30 styczn ia  o d b ; 
dą się w  całym  kraju liczn e zabaw y, 
Zy k tó ry ch  d och ód  zasili Fundusz P o ­
m ocy  Zim ow ej.
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D E M O K R A C J A  W POCHODZIE
Jeszcze pół roku temu nasi­

lenie reakcji w zbierało na na- 
szym gruncie tak wyraźnie, że 
zaczęto m ów ić o jej tryumfal­
nym pochodzie przez Polskę. 
Zaraza faszystowska szerzyła 
się nagminnie, zagarniając c o ­
raz to inne koła  społeczne. W  
różnych warstwach narodu, 
zwłaszcza w śród drobnom iesz­
czaństwa odbyw ało się w  tem ­
pie przyśpieszonym  przegrupo- 
wywanie sił. Żyw ioły chwiejne, 
łatwo poddające się panice, za­
zwyczaj zresztą niepewne, jaw­
nie już ulegały zarazie, gorącz­
kow ały silnie i zaczęły odczu­
wać dreszcze faszystowskie. 
Ludzie skądinąd zdrow o dotąd 
myślący, wypierający się jakie­
gokolw iek pow inow actw a z 
wsiecznictw em , wyznający gor­
liwie ideolcgję Marszałka P ił­
sudskiego, —  naraz zaczynali 
bredzić o zbawiennym dla 
świata pracy posłannictwie na­
cjonalizmu. Niema1 cała prasa 
polska gorliwie pracow ała na 
rzecz wojującej reakcji, suge­
rując jednocześnie nicość i upa­
dek dem okracji i strasząc ciem ­
nych lub bojaźłiw ych widmem 
,,żydo-kemuny'\ Krzykliwa fra­
zeologia nacjonalistyczna i nie­
ustająca naganka na w szystko 
co nie faszystowsk c. nie spoty­
kały się z odpowiednim  prze 
ciwdziałaniem w  prasie demo

kratycznej, która zdziesiątko­
wana, nie mogła w yrażać istot­
nych nastrojów społeczeństwa. 
Jeszcze niedawno na szańcach 
świata pracy z pism codzien­
nych bronił idei dem okracji tyl 
ko ,,R obotnik“ , z n iecodzien­
nych zaś „Tydzień  R obotnika" 
i „E cho Społeczne".

W rota B B S  
w „Edin”  pissSi:
W Ł A D Y S Ł A W  B U RKATH  
EUSTACHY CZEKALSKI 
JÓZEF CZY&CIECK1 
KAZIM IERZ DUCH  
J M  D Ą B R O W S K I  
P. H U L K A -L A S K O W S K I  
JAN  JASZCZ
Le o n i a  j a b ł o n k ó w n a
E W A  J A S N IE W S K A  
RYSZARD K AR N ICK 1  
ZYGM UNT K M IT A  
R O M AN  KOLBER  
H A L IN A  K R A H E LS K A  
J A D W IG A  K R A W C Z Y Ń S K A  
IREN A K R Z Y W IC K A  
JA N  LO REN TO W ICZ  
HEN RYK LUKREC  
JAN  OLSKI
HELENA J. O SSO W SK A  
M A R IA  PR ZED BO R SK A  
W A C Ł A W  R O G O W IC Z
Ta d e u s z  r o l i c k i
HENRYK R Y G I ER  
ZYGM UNT RUSINEK  
M A R IA  S O K A L O W A  
W ŁODZIM IERZ SZCZEPAŃ­

SKI
JÓZEF W  A K O W SK I 
L U D W IK A  W O LSK A  
A U R A  W YLEZYŃSKA  
JAN  Z A W A D Z K I.

Narastająca jednak i coraz 
mocniej piekąca potrzeba nie- 
fałszowanej praw dy pow ołała  
do życia inne jeszcze czasopis­
ma, które tamtym przyszły w 
sukurs i stw orzyły pow ażne c- 
gniska oporu przeciw  zarazie 
faszystowskiej. Prasa dem okra­
tyczna, jej wzrastająca poczyt- 
ność i oddziaływanie, jest tylko 
zewnętrznym  wyrazem  tego 
procesu duchowego, który za­
chodzi dziś wśród rzesz pracu­
jących. Przeciwstawiają się one 
coraz wyraźniej obcym  w zorom  
i m etodom  działania, przem yca­
nym do nas zarów no ze w sch o­
du, jak i z zachodu. Żywioły pa- 
sorzytujące oglądają się dziś na 
faszyzm jako upragnionego 
kamrata, w yposażonego w c  
wszystkie środki przem ocy do 
dławienia żyw iołów  w oln ościo­
w ych i unicestwienia urządzeń 
dem okratycznych. W steczni- 
ctw o nasze mobilizuje w ięc w 
ostatnich czasach wszystkie 
swoje siły, iżby m óc coraz sil­
niejszy nacisk w yw ierać na 
państwo. Takie uroszczenia i 
zamiary naszej faszystow sko - 
hitlerowskiej reakcji m iałyby 
m oże pew ne szanse pow odze­
nia, gdyby dotychczasow y stan 
rozbicia i rozproszkow ania de­
m okracji trwał niezmiennie na­
dal i gdyby pozostaw ały one 
wciąż w  pozycji biernej w obec 
agresji wstecznictwa.

Dawno już było powiedziane, 
że im m ocniej pchnie się waha­
dło w  prawo, tym mocniej odbi­
je ono w  lewo. Chęć gw ałtow ­
nego przeobrażenia naszej rze­
czyw istości w  faszystowskim  
duchu, zapewniającym  pano- 
nowanie niepodzielnie warstw 
pasorzytujących, obudziło czuj­
ność i postaw iło na nogi żyw io­
ły w olnościow e, zaprawione w 
w alce o niepodległą i dem okra­
tyczną Polskę. W ob ec grozy 
zawisłej nad krajem, iż reakcja, 
która jeszcze tak niedawno peł­
niła służbę lokajską i w ierno- 
poddańczą u stóp zaborczych 
tronów, sięga p o  władztw o, w y ­
łoniła się samorzutnie pozytyw ­
na siła polskiej demokracji, w y ­
rosłej i wychowanej w  walkach 
o  wolność.

Ta dem okracja polska, posia­
dająca w  swych żyłach własną 
krew  dość czerw oną, nie p o ­
trzebuje obcych  zastrzyków , 
ani też zapożyczać się u sąsia­
dów , jeżeli chodzi o  sposoby i

P R AC O W N IC Y U M Y SŁ O W I BEZR O BO TN I n a  TERENIE POSZCZEGÓL­
NYCH  W O J E W Ó D Z T W .
(T ab lica  p orów n a w cza ).

L iozba  p ra c . o -  L iczb a  pra c. u -
mysł, b ezrob , w /g  mysł, befcrob. za -

W  o j  e w ó d z t w j  powisz. spisu ludu. re jestr, w  P. U.
,w  dn. 9.12.1931 r. P .P. w  k oń cu  gmu-

* dnia 1931 roiku.
^olska 89009*) 41071
Ogółem W  13 wojew. i  m, sit. W a r­
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m etody urządzania bytu pol­
skiego. Pozytywna konstrukcja 
dem okracji obejmuje cały świat 
pracy, wszystkie siły w ytw ór­
cze narodu, świadome swych 
obow iązków , zadań i celów . 
Obok w ielkich odłam ów  pracu­
jącej inteligencji, wyzwalającej 
się z niem ocy i marazmu, obok  
fabrycznego i rolnego proleta­
riatu, staje dziś pospólnie jako 
żyw ioł dem okratyczny i tw ór­
czy w ielka gromada chłopska. 
W łaśnie w krótce, bo za parę 
dni odbędzie się w W arszawie 
nadzwyczajny kongres chłopski 
z pod znaku Stronnictwa Ludo­
w ego, które niewątpliwie za­
waży na dzisiejszej sytuacji w  
kraju, a głos potężny, co  z sali 
kongresu się rozlegnie, zabrzmi 
jak donośna zapow iedź zmian 
dalekosiężnych i zapowiedź 
rzeczyw istego odrodzenia Pol­
ski na zasadach spraw iedliw o­
ści społecznej.

Kongres ten, w yrażający w o ­
lę wielu m iljonów chłopów , za­
deklaruje niewątpliwie z peł­
nym poczuciem  odpow iedzial­
ności głębokie zrozumienie p o ­
trzeb państwa w  zakresie ob ro ­
ny kraju i zgłosi w  imieniu całej 
gromady włościańskiej zupełną 
gotow ość wypełnienia obow iąz­
ku patriotycznego i ponitesienia 
najdalej idących ofiar. W  poli­
tyce zagranicznej Kongres do­
magać się będzie sojuszu z w iel­
kimi dem okracjam i krajów  za­
chodnich, w  wewnętrznej zaś 
polityce odetnie się ca łkow icie 
zarów no od komunizmu, jak i 
od faszystow skiego kursu pol­
skiej reakcji. Kongres napewno 
zażąda bezzw łocznego rozw ią­
zania sejmu i senatu, oraz roz ­
pisania now ych w yborów  do 
tych izb na podstawie zm ienio­
nej ordynacji, opartej na zasa­
dach prawdziwie dem okratycz­
nych.

Zgłaszając ten postulat, od ­
powiadający dążeniom w szy­
stkich żyw iołów  dem okratycz­
nych, Stronnictwo Ludow e na­
pewno przekonane jest, że w y­
nik w yborów  odpow iadać b ę ­
dzie rzeczywistem u układowi 
sił społecznych kraju i stanowić 
będzie prawdziwe zw ycięstw o 
gromady chłopskiej, oraz 
sprzymierzonym z nią ugrupo­
waniom pracowniczym  i robot­
niczym, a przez to samo zapew ­
ni im prym at w  kraju.

Działacze ludowi są zdania, 
że Kongres, mając pełne poczu ­
cie odpowiedzialności za swe 
postępow anie i za w łaściw ą o- 
cenę dzisiejszej rzeczywistości, 
—  odw oła  się do całego narodu 
z wezwaniem  do w zięcia  udzia­
łu w  gruntownej przebudow ie 
gospodarczo - społecznej pań­
stwa, zastrzegając pierw szeń­
stwo dla świata pracy w  rzą­
dach krajem, dla tych w ięc ży ­
w iołów , które dojrzały i są w 
prawie tw orzyć now e dzieje 
Polski.

rychłego odrodzenia i rozkwitu 
Polski.

W  przemilczanym przez bru­
kow ą i faszystowską prasę w y­
wiadzie A leksandra Święto­
chowskiego, są słowa, pełne 
znaczenia i wagi, a tym zna- 
mienniejsze, że wypowiedziane 
zostały przez nestora piśmien­
nictwa polskiego, który na bar­
kach swoich dźwiga dziewiąty 
krzyżyk sw ego żywota. W ystą­
pieniem tym w  chwili najwięk­
szego nasilenia reakcji, znako­
mity autor „H istorii Chłopów  
Polskich" zaśw iadczył dow od­
nie, że nie tylko przekreśla i 
potępia rolę warstw pasorzytu­
jących, ale całą swoją duszą o- 
powiada się po stronie dem o­
kracji: „Lud jest u nas jedyną 
warstwą społeczną, z której

geniusz narodu... Pokolenie 
m łodsze już czuje swoją god­
ność ludzką, zbija się w  zorga­
nizowane gromady, rozpala w  
nich światło, dopomina się na­
leżnych praw, darowuje zw ierz­
chnim warstwom  swoje k rzyw ­
dy, ale nie chce tolerow ać no­
w ych, zapowiada lub rozpoczy­
na walkę, której nie zakończy 
przed zupełnym zwycięstwem ..* 
Istnieje w  naszej opinii publicz­
nej wspólna kałuża, z której 
czerpią swe potw arcze b łoto  
rozmaite ciem noduchy i z k tó ­
rej na w alczące kolumny odro­
dzonej m łodzieży ludowej, na ‘ 
w et na tak szlachetne w  sw ych 
uczuciach „W ic i" , pada oskar­
żenie o komunizm, ale z naj­
gęstszego plucia nie utworzy 
się chmura, która by  zaćm iła

m oże i kiedyś będzie w yrastał | w schodzące słoń ce". L. H.

O S T R Z E Ż E N I E
Prasę obiegła wiadomość, że w y­

dział funduszu emerytalnego pracow­
ników Miejskich Zakładów Elektrycz­
nych we Lwowie —  w myśl uchwa‘y 
rady miejskiej —  obniży! emeryturę 
wdowom po pracownikach M . Z. E, o 
50% . W iadom ość ta wywarła, oczy­
wiście, wrażenie przygnębiające. Zno­
wu naruszenie praw nabytych. Zno­
wu —  łatanie budżetu kosztem naj­
biedniejszych, W  tym wypadku kosz­
tem wdów, dla których w  przytłacza­
jącej większości owa skromna eme­
rytura jest jedynie środkiem utrzy­
mania.

W ydział funduszu emerytalnego 
pracowników Miejskich Zakładów E - 
lektrycznych będzie się niewątpliwie 
tłumaczył tym, że nie ma pieniędzy 
na wypłatę emerytur wdowom w  do­
tychczasowej wysokości, Napewno 
tak jest. Lecz odpowiedź taka nie 
może być wystarczająca. Trzeba jesz­
cze postawić pytanie, jaka to gospo­
darka finansowa doprowadziła do ta­
kiego stanu rzeczy. Przecież fundusze 
emerytalne różnych instytucyj opie­
rają się na danych, wobec których 
nie może wytworzyć się sytuacja 
zgoła nieprzewidziana, taka. która 
przekreśla prawa nabyte, zobowiąza­
nie wyraźnie zaciągnięte.

Emerytura statutem przewidziana, 
nie może tu ulec zmniejszeniu. Przy­
kład z obniżeniem emerytur wdów po 
pracownikach Miejskich Zakładów  
Elektrycznych w e Lwowie jest w y­
mownym przyczynkiem do zasadni­
czej sprawy?, a mianowicie wy­
łączenie pracowników pewnych insty- 
tucyj z pod obowiązku ubezpieczenia 
społecznego, i. j. sprawy t. zw. ubez­
pieczeń zastępczych.

Otóż trwałość i ciągłość podstaw  
finansowych ubezpieczenia zastępcze­
go stoi pod znakiem zapytania. Nale­
ż y  bowiem przewidzieć, że dochody 
ubezpieczeń zastępczych nie zwięk­
szą się w przyszłości w  tym stopniu, 
co wydatki, Fo latach ten sam niema! 
ilościowo zastęp pracowników insty- 
tucwj wyłączonych z ubezpieczenia 
społecznego będzie musiał utrzymy-1

mniej więcej wysokości, znacznie 
większą niz obecnie liczbę emerytów. 
Czy leży to w  granicach możliwości 
pracowników tych instytucyj?

Czy zdołają udźwignąć cały ciężar 
świadczeń emeryiatnych w  ubezpie­
czeniu zastępczym?

Przykład lwowski jest pod tym 
względem ostrzeżeniem pełnym wy­
mowy,

W  instytucji ubezpieczeń społecz­
nych będzie zawsze istniała możność 
takiego wyrównania budżetu, aby 
prawa emerytalne ubezpieczonych! 
nie były naruszone. Będzie tu utrzy­
many racjonalny stosunek wydatków  
na różne świadczenia bieżące do w y- 
sekosei lunduszów rezerwowych, 
przeznaczonych na wypłatę przy­
szłych emerytur.

Ci pracownicy, którzy odseparo* 
wali się od ubezpieczeń społecznych, 
postąpili lekkomyślnie, Narazie mają 
korzyści z pewnych udogodnień, a 
nawet niektórych wyższych świad­
czeń, wszelako ten ich przywilej w  
świetle dalszej przyszłości ma -.zięcej 
niż wątpliwą wartość.

Gdyby nie byli wyłączeni z  ubez­
pieczeń społecznych, a tym samym 
nie uszczuplili funduszów tej instyiu--
cji, to aktualne świadczenia ubezpie­
czeń społecznych stałyby na poziomie 
nie niższym, niż w  ubezpieczeniu za­
stępczym, A  już trwałości uprawnień 
emerytalnych pracowników obecnie! 
z ubezpieczeń społecznych w yłączo­
nych nie groziły takie ewentualności, 
jak wdowom po pracownikach M iej­
skich Zakładów Elektrycznych w «  
Lwowie.

M amy tu nową okazję do stwier­
dzenia, że istnieniu interesów świata! 
pracowniczego odpowiadać może tyl­
ko zasada powszechna ubezpieczenia 
społecznego, której przeczy wyłącza­
nie pewnych grup pracowniczych z in­
stytucji ubezpieczeń społecznych dla 
wątpliwych, jak się okazuje, przywi­
lejów. Przy realizacji zasady po­
wszechnego ubezpieczenia społeczne­
go, cały świat pracy odpowiadałby 
solidarnie za uprawnienia wszystkich1

wać ze swych składek, o tej samej I pracowników ubezpieczonych.

r. dla w o je w ó d z tw : łó d zk ieg o , krako
skiego i poznańskiego nie zostały jeszcze opublikowane.

Zarysowuje się zatem potęż 
na konstrukcja demokracji, ja 
ko połączenie wszystkich sił 
tw órczych  i produkcyjnych ca ­
łego narodu, warunkujących 
dła swego rozw oju pełnię sw o­
bód  obywatelskich. Stanowią 
one najpewniejszą rękojm ię w e­
wnętrznej n iepodległości oraz 
całkow itej gotow ości obronnej 
kraju, ale jednocześnie są też 
opoką, o którą rozbiją się prą­
dy faszystow sko - hitlerowskiej 
reakcji pasorzytniczej. Stronni­
ctw o Ludowe i Polska Partia 
Socjalistyczna, do której ciąży 
znaczny odłam zrzeszonej w 
związkach pracującej inteligen­
cji, stanowią te siły społeczne 
i moralne, które przetworzą 
rzeczyw istość naszą w  duchu 
najpiękniejszych tradycji dem o­
kracji polskiej i są zapowiedzią

Z  dniem 1 lutego 1937 r. 
zniesiona zostaje obniżka 
komisaryczna. Posunięcie 
to w wielu wypadkach sta- 

: nowi przez zwyżkę staw­
ki podatku specjalnego —  
o b n i ż k ę  p o b o r ó w  —
To też w dalszym ciągu 
d o m a g a m y  s i ę  i do­
m a g a ć  się  b ę d z i e m y
CAŁKOWITEJ BONIFIKATY 
PODATKU SPECJALNEGO DLA 
PR A CO WN1KÓ W INSTYTUC YJ 
UBEZP . SPOŁECZNYCH  —
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F R A S Z K A  P O L S K A
Św ietny talent Juliana Tu­

wima od sam ego początku miał 
w  swym rozw oju dwa row noie- 
gi': łożyska: z jedne, strony 
płomienny, żyw iołow y liryzm, 
który dał mu znakom ite nazwi 
sko poetyckie , z drugiej zaś —  
satyryczna, farsow o - parody- 
styczna tw órczość kabaretowa, 
najbardziej m oże zastanawiają­
ca u poety tej miary. W ielu pi- 
sarzów  francusk-ch, którzy za­
siadali lub zasiadają w  A k a- 
Jemij, rozpoczynali swą dzia­
łalność od kabaretów . Szukali 
w  nich m ożności szczerego w y 
powiadania się w obec nienawi­
dzonej burżuazji, która płaciła 
chętnie za to, że jej wym yślano 
W sposób bardzo w yrafinow a­
ny. A le  dla każdego z tych pi- 
garzów kabaret był epoką 
przejściow ą, by ł szczeblem  do 
przyszłej sławy. Kabaretyzm  
Tuwima trwa już od lat dw u­
dziestu Najlepsze s k e t c h'e, 
k tóre w  ogóle decydow ały o ist­
nieniu naszej sztuki kabareto­
wej (z gruntu —  obcej), w y ch o­
dziły z pod  jego pióra. N ie­
zmierne łch pow odzenie spra­
w iło, że zaproponowano Tuwi­
m owi, aby skabaretyzow ał sta­
rą farsę D obrzańskiego ,.Ż o ł­
nierz królow ej M adagaskaru". 
W ykon ał to zadanie znakom i­
cie  i —  bez skrupułu.

Od kilku lat okazuje Tuwim 
now e zainteresowania, świad­
czące o  tym, iż posiada w  w y ­
sokim  stopniu „esprit litterai- 
t e “ , szukając cierpliw ie i w y ­
trwale różnych osobliw ości w  
książkach i dokum entach ży­
ciow ych. O głosił najpierw rzecz 
Ó ,,Czarach i czartach pol­
skich", uzupełniona „W ypisam i 
czarnoksięskim i"; następnie u- 
fełżył „Polski słownik p ijack i" i

Znaczenie ks’ ą41d w wychowaniu 
liw n o już zostało ocenione. Chcemy 

Wszyscy dać dobrą łraiążkę na«zym 
dzieciom. Powstaje jednak pytanie, 
jaka książki jest d ob-a? Jest to spra­
wa nie łatvrr: książka musi z jednej 
stom y odpowiadać naszym zamierze­
niom wychowawczym, z drugiej —  o -

'JÓ ZFf CZYŚC1ECKI

G aw ędziłem  uż kiedyś z 
czytelnikami „E cha” , w  felie­
tonie p t. „Problem  godziny 
trzeciej ', na temat poważnej 
niekonsekwencji, jaka wynika 
z położenia przez w .adze naci­
sku na sprawę punktualności 
urzędniczej przy rów n oczes­
nym zlekceważeniu zagadnienia 
czasu trwania pracy biurowej. 
Przyszliśmy w ów czas do w nio­
sku, że świat pracy tylko w 
tym w ypadku odniósłby się z 
pełnym uznaniem do zarządzeń 
ścisłego przestrzegania godzin 

urzędowych, gdyby zarządzenia 
te interesow ały się nie tylko 
moment em rozpoczynania pracy 
ale i Jej zakończenia. W yrazi­
liśmy też w tedy nadzieję, że 
korektora tych zarządzeń, dyk ­
towana oczyw iście względami 
słuszności, stanie się przedm io­
tem zainteresowania czynników 
miarodajnych- N 'estety, nadzie­
ja ta zawiodła.

U rzędnicy wszystkich dz‘ a- 
łów  służby państwowej, sam o­
rządow ej i instytucyi publicz-

.,A ntologię B achiczną"; w resz­
cie zadał sobie trud niem ały: 
w ydał w ielką księgę p. t .: 
C z t e r y  w i e k i  f r a s z k i  
p o l s k i e j "  (W arszawa, 1937, 
w ydaw nictw o J. Przew orskie­
go). Jest to antclogiczny w y ­
bór 1405 fraszek od początku 
aż do roku 1935 R zecz całą p o ­
przedza. .w stęp  A . Brucknera, 
napisany, n;esł ety, d o  w ydru­
kowaniu książki . zaw ierający 
szereg drobnych zastrzeżeń 
znakom itego Dadacza da.wrej 
literatury, zastrzeżeń, których 
można b v ło  uniknąć, gdyby 
przedm ów ca otrzym ał był tek ­
sty antologii w  korekcie.

K s'ega zadziwia przede 
wszystkim  ogrom em  w łożonej 
w  nią pracy. Tuwim korzysta w 
swym w yborze nie tylko z ksią­
żek drukowanych, ale i z cza ­
sopism, a niekiedy z manuskryp­
tów. Podaje nazw iska całego 
szeregu autorów, o których 
czytelnik (a nawet badacz lite­
ratury) dow ie się poraź p ierw ­
szy. Pom ieszcza również w ie­
le u tw orów  anonimowych.

Najbardziej pow ierzchow ne 
spojrzenie na całokształt tego 
ogrom nego materiału pozw ala 
zorientow ać się co  do etapów  
rozw oju fraszki polskiej. Sam 
wyraz f r a s z ka pochodzi z 
w łoskiego f r a s c a, gałązka, 
w  liczbie m nogiej: f r a s c h e, 
bagatele, czyli, że f r a s z k  a—  
to drobiazgi błahostka. Ścisłe 
określenie granic flaszki, jako 
rodzaju literackiego nie jest 
łatwe. Bruckner uważa, że 
fraszka nie koniecznie musi b yć 
zaprawiona humorem; ob ch o ­
dzi się nawet bez poim y; autor 
„składa w  niej dośw iadczenia i 
zaw ody żvviow e, w ięc m m oro-

poćobanwm młodego czytelrika, Za­
gadnień^ to będzie tematem audycji 
„Dyskutujm y" w dniu 19 stycznia o 
grdz, 19.00, Dyskusję zagai Róża Cza­
plińska -  Mutermilchowa, która wy­
głosi odczyt p. t, „ W  jaki sposób 
książka wychowuje dziecko?"

nych dość często mają m ożność 
karmienia swych uszu słodyczą 
kom plem entów, jakich nie 
szczędzą pod  ich adresem w 
m ow ach okolicznościow ych  
rządu i samorządu. M ów i się 
zawsze przy każdej okazji dużo 
i piękn e o  tym, że urzędnicy 
są zaw sze gotow i do ofiar, że 
płoną nigdy nie gasnącym 
ogniem m iłości O jczyzny, że 
zawsze pierwsi stają na zew, 
że się nie uchylają, że de­
klarują gotow ość i t. d, i t. d, 
Zrodziła się bogata kolekcja 
frazesów  pochwalnych, które 
wskutek nadużywania straciły 
wszelki w alor i robią już dzi­
siaj wrażenie racz.ej humory­
styczne. Nie samym chlebem 
człek żyje, ale i Słowem , —  
powiada Pismo Święte, —  w 
naszych warunkach należałoby 
jednak to powiedzenie odw ró­
cić. SłowO najbardziej ciepłe i 
w zniosłe nie zastąpi chleba po­
wszedniego, n:e zaspokoi naj­
prostszych. ęodz :ermych p o ­
trzeb pracującego człowieka.

we tony stale przeważają". Tu- 
wim uznaje za fraszkę „utw ór 
wierszowany, długości od 2 do 
16 rządków, a już najrzadziej 20 
przekraczający, utwór przede 
wszystkim  dowcipny, po wtóre 
zaś dia rozm aitych innych po- 
w odnw godny upamiętnienia. 
Fraszka m oże być absurdalna 
w  treści, a dowcipna w  formie; 
m oże być ca łkow icie pozba ­
wiona dowcipu, ale ciekaw a 
p ód względem  obyczajow ym ; 
nijaka s u t  s p e c i e  a e t e r -  
n i t a f i s, lecz aktualna d'a 
naszych czasów ; błaha i nie 
warta wskrzeszenia jako utwór 
jednego s Iksów  lub Ig-eków , a 
niezmiernie interesująca, gdy 
ją znakom ity pisarz na margi­
nesie swej poważnej tw órczości 
skreślił".

K lasyczną form ę fraszce na­
dał Kochanowski, który ją w ła­
ściw ie stworzył. „Jeżeli dziś 
jeszcze —  m ówi Bruckner —  
kontakt żyw y z czasami Zyg­
munta II odczuwam y, tym pol­
skim fraszkom go zaw dzięcza­
m y". U każdego z pisarzów 
miała fraszka własną form ę w y­
razu. Gruba, trywialna, zapra­
wiona koprolalią u R eya: na­
zywająca w szystko po imieniu, 
ale n ieco pow ciągliw sza u 
W acław a Potockiego, ma już u 
A . M orsztyna ozdoby włoskich 
c o n c e t f i 1 skom plikowane 
dwuznaczniki. U wszystkich 
dawnych pisarzów  pełno we 
fraszkach sprośności, ale zm ie­
nia się raz po raz stosunek au­
torów  dc tych tem atów: zdecy- 

: dowane zacięcie pornograficz­
ne dostrzegam y dopiero w  
dwuznacznikach Morsztyna i u 
niektórych pisarzów epoki sta­
nisławowskiej, Przeładowanie 
sprośnością dawnej fraszki ma 
swe wyjaśnienie: „czem  niższy 
stopień kultury, tym w ęższy 
byw a zakres spostrzeżeń, tym 
wyłączniej naibliższe otoczenie 
przeważa, a do niego należą w 
pierwszym rzędzie, wpadaią 
ciągle w  oczy, różn ce p łci". 
Tuwim postawił sobie pytanie 
wstępne, czy  w olno mu poda ­
w ać w  swym w yborze te 
„w szeteczn ictw a" i sprośnośc.i? 
R ozgrzeszył go dośw iadczony 
doradca, Bruckner; pom inięcie 
tych akcentów  fraszki, odebra-

Nie ma wątpliwości, że od­
poczynek po  pracy winien być 
jednym ze składników tego 
chleba powszedniego. Człow iek 
żyje nie p o  to. aby pracow ać, 
ale pracuje pc to, aby żyć. N a­
turalnie i praca ,est przejawem 
życia. Można właśnie w  pracy 
się „ w yżyw ić" t. i. znajdować 
zadowolenie, a nawet cel ist­
nienia. A ie  taka zbieżność sa­
tysfakcji osobistej z pracą m o­
że m ieć mśeisce tylko w  nie­
licznych zaw odach i tylko w 
wypadkach, gdzie specjalne 
powołanie człow ieka zwiąże s;ę 
z pracą tw órczą. Praca urzędni­
cza w  niektórych tylko dzia­
łach m oże dawać bezpośrednią 
przyjem ność. Na ogói jest nu­
żąca, m onotonna i po prostu 
nudna. Ani referent odwalają­
cy typowe „kaw ałk i", ani ste- 
nofypistka zdzierająca wyma- 
nicurowane paznogcic na kla­
wiszach maszyny, ani buchal­
ter sumiuący rozpelzłe po księ' 
gach robactw o cyfr, ani urzęd­
nik podatkow y zamieniający w 
nakazach płatniczych łzy atra­
mentu na łzy podatników, nie 
mogą en tu /azm ew ać się swą 
pracą, nie mogą uważać jej za 
miód sw ego 'żyw ota  O czywi- 

•ś-cie-i dmąc w nu-on frareologń, 
można i tutaj pow iedzieć, że

łoby jej najbardziej znamienny 
charakter Tuwim nie uw zględ­
nia tylko tych fraszek, w  k tó­
rych pozostał sam m otyw  p or­
nograficzny bez specjalnych 
cech obyczajow ych  (np. K ocha­
nowskiego „D obrym  tow arzy­
szom gw oli").

Fraszki dawno miały nie tyl­
ko żyw ot książkow y; krążyły 
w  odpisach, odczytywane lub 
recytow ane podczas uczt i za­
baw szlachty. W iele z nich za­
w ierało aluzje: lub akcenty ro ­
zumiane przez w spółczesnych 
(a niekiedy dopiero przez w ta­
jemniczonych). A k cen ty  te 
ezistaj, po kilku w iekach pogi- 
nęły zupełnie. Pom imo to, ba ­
wią i zajmują niespodziankami 
wyrazu, dwuznacznikami, ry­
sunkiem postaci, barwą zwartej 
anegdoty.

Śmiech lub uśmiech dawnej 
fraszki nie był skom plikowany. 
Rubaszność szlachty nie mogła 
od czuwać subtelniejszej ironii, 
zbyt wytwornej metafory, Żą­
dano śmiechu prostego, „zd ro ­
wego , śmiechu na całe gardło. 
Po utracie n iepodległości 
śmiech taki bywa coraz rzad­
szy. Fraszki dziewiętnastego 
wieku staią się albo epiggama- 
tami o celach m oralno-saty- 
rycznych, albo też wprost krót­
kimi naukami. W  dobie ucisku 
mnożą się fraszki polityczne, 
szerzą się fraszki anonimowe. 
Tuwim miał niewątpliwie w iel­
kie trudności w  wyodrębnieniu 
z tego materiału w łaściw ych 
fraszek i dość obficie uzględ- 
niał krótkie wi :rsze, luźnie 
związane z tematem jego anto­
logii.
Najżywiej w ypadło w  zbiorze, 
oczyw iście, ostatnie czterdzie­
stolecie. M ow a tu o obycza ;ach 
znanych nam i o ludziach 
w spółczesnych. Tuwim nie oba­
wia srę akcentów  najostrzej­
szych. W racają  grube wyrazy 
w ieków  dawnych, a Tuwim 
uważa, że przyzwyczaim y się 
do nich łatwo. Każda epoka 
ma swe „sprośności". Niegdyś 
np. m e używano w  druku i w 
„przyzw oitej" rozm ow ie w yra­
zu k i e p ,  bo wyraz ten ozna­
czał. penis. W yrażano go nie­
gdyś opisow o: „mam cię za
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rozkoszą Jest m ozolić się i w  
taki sposób, b o  to  wszystko 
dla w spólnego dobra, dla kra­
ju, dla ludzkości. A le  tak po 
ludzku rzecz biorąc, bez buja­
nia, wiemy, że główne drogi 
naszych zainteresowań życio ­
w ych leżą poza remingtonem, 
amerykanką i nakazem płatni­
czym. Chcem y w iec m*eć czas 
kroczyć t/m i drogami. Chcemy 
po prostu trochę żyć!

Siedmiogodzinny dzień pra­
cy um ysłowej i ośmiogodzinny 
t y c z n e j  uznane zostały praw ­
nie za maksymalną normę w y­
siłku zaw odow ego człow ieka 
pracy. Czemu w ięc stale nor- 

2£§ tć gw ałcą czynniki, które 
w  pierwszym  rzędzie winny 
dawać przykład jej poszanow a­
nia, t, j. państwo, samorząd i 
instytucje prawa publicznego?

Zatrudnianie pracow rrków  
w  godzinach nadliczDowych 
stało' się epidem iczną i chro­
niczną chorobą naszych urzę­
dów. Na skromnym terenie, do­
stępnym mej bezpośredniej ob ­
serwacji, stwierdziłem, że Ju­
dzie pracują nieraz po  10 do 
12 godzin dziennie, niejedno­
krotnie nawet w  uroczyste 
święta, Z relacji pośrednich 
wiem, że tak jest wszędzie.

cztery litery". „Dzisiai —  za* 
pewnia Tuwim— czterema lite­
rami określamy inne słów ko, 
które za parę lat bez skrupu­
łów  w ypowiadane będzie w 
czasie wykw itnej rozm ow y to ­
w arzyskiej". Będzie to zapew ­
ne całkow ite zw ycięstw o kaba­
retu.. Czekajmy. Tym czasem  w 
„C zterech  w iekach fraszki pol­
skiej" pom ieścił T u w m  cały 
szereg w ierszy pam iletowy ch, 
skierowanych do osób w spół 
czesnych, niekiedy o charakte­
rze wybitnie obelżywym . Nie 
wydaje mi się słuszną taka m e­
toda, bo w wierszykach tych 
zdarza się nieraz załatwmnie 
spraw osobistych, nie mających 
nic w spólnego z lekkością 
f r a s z k i .

D ość częste są w zbiorze 
porachunki auterów z krytyką. 
Osobny rozdział pośw ięcił Tu- 
win dawnemu z o i l o w i ,  „k tó ­
ry ludzką pracę kąsać zwykł 
R ozdział to bardzo ciekaw y, bo 
sięga w stecz, aż do początku 
siedemnastego wieku. Jan Uże- 
w icz (a w łaściw ie U żew icki —  
Usevicius) z p o łow y  XVII w. 
tak się rozprawia pogardliwie 
z „zo ilem ": „P rzy bankietach)
kędy w ięc potraw y oddają, 
psom też kości pod  ław ę z ta­
lerza rzucają! I ja, godnym od ­
dawszy m ych rytm ów potra­
wy, tobie kości zostaw dam, jak 
psu, dla zabaw y". LW  innym, 
bardzo wyniosłym  tonem m ów ; 
o krytyku Bohdan Zalesisi; 
„K rytyk? Żeby on w iedział to 
jasno, co  plecie, by łby  poetą, 
zamiast w ybredzać poecie. Kto 
sam bitw  nie w ygryw ał jeszcze, 
temu wara n icow ać strategicz­
ne pom ysły Cezara .

...Całe szczęście, że nie my­
ślę „n icow a ć" C z t e r e c h  
w i e k ó w  f r a s z k i  p o l ­
s k i e j .  jWitam tę antoiog'ę 
ze szczerą radością, jako wspa­
niały objaw łączności obecnej 
naszej kultury literackiej z 
dawną, Łączność tę odczuwa 
głęboko najbardziej „n ow o­
czesny" z naszych poetów  to 
mu przynosi zaszczyt. Stworzył 
księgę ważną, niezwykle zaj­
mującą, ułożoną wybornie, w y­
daną pięknie i starannie.

Jan Loremowicz.

Siedmio wzgl. ośmiogodzinny 
dzień pracy był w ielką zdoby­
czą. warstw pracujących. On 
to miał stw orzyć warunki u- 
m ożliwiające człow iekow i pra­
cy  wzniesienie się na wyższy
szczebel człow ieczeństw a. Z 
jednej strony miał chronić je­
go zdrowie, przedłużyć mu ży­
cie, z drugiej —  dać mu czas 
na w zbogacenie istnienia w ar­
tościam i pozazawodowym i.
D zięki skróceniu dnia pracy 
człow iek  z bydlęcia  roboczego, 
dzielącego swój czas miedzy 
pracę i sen, zaczął 5»S zmie­
niać w  jednostkę kulturalną, 
rozszerzającą obszar swego u 
działu w  wszechstronnej i uro 
zmaiconej grze zjawisk tego 
świata. Kultura, która była 
przev-ilojem klas posiadających 
zaczęła się Upowszechni ić y  
warunkach dających maso 
m ożność nie tylko eKonomie z 
ną, ale i czasow ą, zaintere?^ 
wai ia  sie jej wytworami. Csłc 
wiek, k tóry p c całym  dniu r " ’  
cy  wali się jak kłoda na łóżko 
nie m oże b yć konsum coeHp 
kultury, nie ma bow iem  c p r  
na czytanie książek czy gaz- ‘ 
lub pćiście do  kina czy  teatru 
Jeżeli w ięc świat pracy zosta­
nie uwięziony w  biurach i za­
kładach, leżeli przodującej kul-

W jaki sscstb ktiatts w ytfto w w  dziwko
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Z A G A D N I E N I A  P O K O J U  I P R A C Y
w międzynarodowych organizacjach kobiecych

Dwa są zagadnienia, które w 
obecnej epoce w ypływ ają na 
jaw, ^na pierwszym  miejscu w 
każdym m iędzynarodowym  ze­
braniu organizacyj kobiecych, 
na każdym kongresie, czy  kon­
ferencji: kwestia pokoju świa­
tow ego i kwestia pracy zaw o- 
dow o-zarobkow ej. N iby jakieś 
memento, uporczyw ie brzm ią­
ce, powtarzają się nawoływania 
o organizowanie pokoju i pra­
cy, straszliwie zagrożonych.

W ydaw ać się m oże, i i  te 
dw ie sprawy nie są ze sobą 
zbyt ściśle, albo nawet w cale 
złączone. Łączy je jednak sze­
reg pośrednich ogniw przyczy­
nowych. W edług w spółczes­
nych, popularnych poglądów, 
wojna, czy pokój są w  znacz­
nej bodaj w  przeważnej części, 
związane ze starem  ekono­
micznym ludzkości i p oszcze ­
gólnych państw, występujących 
na arenie m iędzynarodowej. 
Tak samo czynniki ekonom icz­
ne, gospodarcze określają p o ­
nad w szystko inne (jeżeli w o- 
bu tych zagadnieniach nie u- 
znać za najbardziej istotne dla 
stanu etyki i poziom u m yślo­
wego społeczeństw) rozmiary 
zatrudnienia, lub bezrobocia  
mas.

Oba te zagadnienia są ponad­
to  —  jak żadne inne —  w  d o ­
bie obecnej największymi b o ­
lączkami, najcięższymi dolegli­
w ościam i organizm ów epołecz- 
nych i państwowych. Oba do­
tyczą  najszerszych mas ludno­
ści pracującej, zdecydow anie 
nie przychylnej wojnie —  i —  
w reszcie —  oba są pilne, w ią­
żą się z najbliższą przyszłością 
zarów no jednostek, jak rodzin, 
Społeczeństw i państw —  oba 
stanowią te naprawdę „pa lące” 
troski każdego obywatela i 
każdego zespołu ludzkiego, p o ­
litycznego, gospodarczego, czy 
kulturalnego...

O ba te zagadnienia, których 
fatalny stan tkwi —  jak sądzi 
się powszechnie —  w  złej go ­
spodarce, opartej na kapitaliz­
mie, m iędzynarodow ych nadu­
życiach finansjery, oraz na w y- 
Jiysku mas pracujących, wsku­

tek niespraw iedliw ego podziału 
dóbr —  budzą jaknajwiększe o- 
bawy, w ręcz śmiertelną trw o­
gę. Oba grożą zagładą, rozkła­
dem, ruiną ludzkości w  razie 
negatywnego obrotu rzeczy. O 
ile ludzkość nie potrafi obronić 
się przed tymi zmorami, o ile 
nie potrafi odw rócić od  siebie 
tych niebezpieczeństw...

W ystąpienia organizacyj k o ­
b iecych  są nacechow ane poczu ­
ciem, że te dwie sprawy, pokój 
i praca, są kwestiami bytu ludz­
kości. W  psychice kobiecej 
w ojny i bezrobocia  nabierają 
specjalnego ponadto zabarw ie­
nia wskutek większej, niż w 
psychice męskiej, troski o ż y c ie  
ludzkie, wynikającej naturalnie 
z instynktu m acierzyńskiego. 
Nic też dziwnego, że kobiety 
n ietylko rozum owo, lecz. uczu­
ciow o przeciwstaw iają się za­
gładzie tych dwu niszczyciel­
skich klęsk. Szaleństwo zbro­
jeń i niegodziw ości bezrobocia , 
oburzają je w  najwyższym stop­
niu.

Na w szelkich kongresach, 
czy  nawet mniej ważnych zjaz­
dach, te dwie kwestie są nie­
odzownie wysuwane w  deba­
tach i rezolucjach, chociażby 
przedm iot zasadniczy i cel 
zgromadzenia by ły  z innej dzie­
dziny. Jest to  wyraźny od ­
dźw ięk pow szechny nastrojów  
w masach kobiecych  całego 
świata.

Podkreślano postulaty p o k o ­
ju św iatowego i zwalczania b ez ­
robocia  podczas ostatniego 
kongresu M iędzynarodow ej R a ­
dy K obiet (w Dubrowniku 
1935), do której w chodzą orga­
nizacje narodow e o typie p o ­
wszechnej reprezentacji, a  za 
tym bardzo dalekie od jedno­
stronności kierunku i w cale nie 
nazbyt dem okratyczne. T o  sa­
mo na kongresie M iędzynaro­
dow ej Federacji K obiet Pracu­
jących Z aw odow o (w Paryżu 
1935), gdzie spotkały się k ob ie­
ty A m eryki i Europy i gdzie 
minister pracy Stanów Zjedno­
czonych, pani Frances Perkins- 
W ilson, sens swych w yw odów

kierow ała ku podkreślaniu ro­
li kobiet w  współtworzeniu p o ­
koju światowego. T o  samo na 
kongresie M iędzynarodow ego 
Związku Równouprawnienia; 
nie brakło tych akcentów  i na 
kongresie K obiet w  zawodach 
prawniczych (W iedeń 1936) i t. 
d., i t d. Nad zagadnieniami 
fachowym i i kulturalnymi wisi 
nieuchronny cień niepokoju i 
grozy: w ojna? b ezrobocie?

Istniejący, mimo likwidacji 
K onferencji Rozbrojeniowej, 
zjednoczony Kom itet m iędzy­
narodow ych organizacyj kobie­
cych do spraw Rozbrojenia w 
Genewie, nie ustaje w czujno­
ści, bada, inicjuje, porusza opi­
nię. K obieca  M iędzynarodowa 
Liga Pokoju i W olności, znana 
z radykalnych nastrojów, w zm o­
cniła swe pozycje, lecz waha 
się między w yborem  taktyki.

Od strony anglosaskiej, p o ­
pieranej przez przedstawicielki 
polskie, jest tendencja ku m e­
todom  pacyfistycznym  w dzia­
łaniu, w pływ y francuskię sta­
rają się orientow ać akcję Ligi 
na tory energicznych w ystą ­
pień, w idząc nieskuteczność 
pow olnego, ich zdaniem, zbyt 
łagodnego działania propagan­
dow ego, ideow ego i organiza­
cyjnego na rzecz akcji p ok o jo ­
wej.

Zagadnienia pokoju  św iato­
wego, jak i klęski bezrobocia—  
z uwzględnieniem szczególnym  
sytuacji kobiet na rynku pracy 
—  będą w  dalszym ciągu roz­
wijane na najbliższych kongre­
sach m iędzynarodow ych orga­
nizacyj kobiecych . A  w ięc M ię­
dzynarodow y Zw iązek R ów n o­
uprawnienia organizuje w 
dniach 25 lutego —  2 marca 
konferencję Studiów w  Zuri- 
chu, nadając szeroki rezonans 
obu tym sprawom, poruszanym 
obok  akcji za prawem  głosow a­
nia Szwajcarek, pozbaw ionych 
dotychczas praw politycznych.

Spodziewana jest poza tym 
druga konferencja tego samego 
Związku, która m iałaby się od ­
być w  Polsce, być m oże już w  
maju b. r„ a pośw ięcona spe­

cjalnie zagadnieniu stosunku fe ­
minizmu d o  pokoju św iatow e­
go.

,W Bratislavie, w  C zechosło­
wacji ma być w  lecie konfe­
rencja Ligi Pokoju i W olności, 
oczyw iście z program em pacy­
fistycznym.

W  Sztokholmie zapow iedzia­
ny jest na czerw iec Kongres 
M iędzynarodowej Federacji K o ­
biet pracujących zaw odow o, na 
którym  temat pracy i b ezrobo­
cia, oraz sprawy pokoju będą 
na pierwszym  planie.

A kcją , łączącą szereg w ystą­
pień, oraz wszystkie organiza­
cje m iędzynarodowe kobiece o 
charakterze pracy zaw odowej, 
jest rozpisana przez M iędzyna­
rodow e Biuro Pracy w G ene­
wie ankieta. D otyczy ona zna­
czenia pracy zaw odow o-zarob- 
kow ej kobiet. Inicjatorka an­
kiety, p. M ałgorzata Thibert z 
MBP, rozesłała szereg pytań o 
rodzaju pracy i stanowisk, zaj-
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m owanych przez kobiety, o 
płacach i ich w ysokości w  sto­
sunku do analogicznych płac 
pracowników -m ężczyzn, o ob o ­
wiązkach i ciężarach rodzin­
nych, utrzymywaniu rodzin 
przez kobiety i o  sytuacji praw ­
nej kobiet pracujących zaw o­
dow o.

Organizacje kobiece w  Pol­
sce, afiliowane do ugrupowań 
i zw iązków  m iędzynarodowych 
utrzymują stały kontakt z ru­
chem zagranicą. W ezm ą udział 
w ankiecie Międz. Biura Pracy, 
oraz w  szeregu kongresów, 
przynosząc tym sposobem  do 
ogólnego dorobku światowej 
współpracy pokojow ej i gospo­
darczej, zmierzającej do polep­
szenia sytuacji, także swoją 
częstkę myśli tw órczej i p ozy ­
tywnej pracy, współdziałania 
propagandowego i w spółpracy 
kulturalnej.

Jadwiga Krawczyńska,

„Nieznany rapsod”
SSgKhoiuisSco w r o m t e  powstania styczateftsgg

W śród bohaterskich zdarzeń po- 
wstania styczniowego, mniej znaną 
kartę przedstawiają dzieje polskich 
wypraw morskich, które w latach 
1863/64 ważną odegrać miały ro!ę 
przy dostawie broni i amunicji na 
Litwę. Jedną z tych awanturniczych 
wypraw, zaprojektowaną pzrez dyk­
tatora Mierosławskiego wespó! z  par­
tyzantem litewskim, Z. Sierakowskim, 
powierzył Rząd Narodowy do w yko­
nania płk, Teofilowi Łapińskiemu, 
wstawionemu tuż przed wybuchem 
powstania dowództwem nad rewoltą 
czerkieską na Kaukazie. Fakt, że u- 
dział doradczy w wspomnianej wy­
prawie wzięli najprzedniejsi konspi­
ratorzy i rewolucjoniści tych czasów  
z Mazzinim, Bakuninem i K. Marksem  
na czele, nadaje dziś tej nieznanej 
karcie naszej historii posmak wręcz 
sensacyjny. Tło i zdarzenia tych nie­
zwykłych wypadków dziejowych D o ­
służyły znanemu pisarzowi maryniś- 
cie, Januszowi Stępowskiemu, do o- 
pracowania oryginalnego słuchowis­
ka p. t, „Nieznany rapsod'*, które 
nadane zostanie przez Polskie Radio 
w rocznicę Powstania Styczniowego 
dnia 21 b. m. o godz. 19.00.

Przypomnieć należy, że Janusz 
Stępowski jest laureatem niedawnego

konkursu słuchowiskowego Polskie­
go Radia (za utwór p. t. „Zaczarowa­
ny Kurant"), a zarazem przez prze­
ciąg ośmioletniej v współpracy z Pol­
skim Radiem —  autorem kilkudziesię­
ciu słuchowisk specjalnie napisanych 
dla mikroionu, wśód których m. fn. 
„Morskie szańce R zplifej" i „Gdynia** 
ukazały się w książce, wydanej przez 
Ligę Morską i Kolonialną,

„PcredRia 
świadomej uraw dy"

Skecz przez radio.

W  czasach kryzysu ludzie poszuku­
jący zarobku wpadają na coraz to c- 
ryginalniejsze pomysły i dokonyweją 
różnych wynalazków, Mikroion zain­
stalowany w mieszkaniu pewnego po­
mysłowego mładzieńca, potrzebujące­
go pieniędzy, przyniesie słuchaczom  
kilka scen z życia założonej przez 
niego instytucji, która za drobnym 
wynagrodzeniem... mówi ludziom pra­
wdę w  oczy. Jalde to za sobą pocią­
ga skutki, dowiedzą się wszyscy ze 
skeczu Wilhelma Raorta dn, 22.L o g. 
22.30,

tur al nie warstwie społeczne) 
odbierze się m ożność aktywne­
go udziału w  życiu kultural­
nym, jakież m ożem y stawiać 
horoskopy realizacji modnego 
hasła „podciągania Polski ’ 
W zwyż” ?

Nie należy rów nież zapomi­
nać o stronie ekonom icznej za­
gadnienia. Truizmem jest już 
dzisiaj twierdzenie, że przedłu­
żanie dnia pracy wydatnie 
6przyja rozrostow i bezrobocia. 
K ażdy rok przysparza nam ty­
siące m łodych  głów  i rąk, k tó­
re czekają na zatrudnienie, a 
my tolerujemy stałe przekra­
czanie norm prawnych o  cza­
sie pracy. Sytuacja zaiste pa­
radoksalna: jedni pracują po 12 
godzin na dobę, inni nie pra- 
cuią wcale.

Pracow nicy zatrudnieni v» 
'godzinach nadliczbowych, ste- 
roryzowani obaw ą utraty posa­
dy, a czasami złudzeni mizer­
nymi zarobkami, jakie za tę 
pracę nadprogram ową otrzy­
mują, nie zdają sobie niejedno­
krotnie sprawy z tego, że de­
waluują wartość swego w ysił­
ku. Że przedłużanie czasu pra­
cy  jest przecież w gruncie rze­
czy ru.z-ym innym jak obniże­
niem wynagrodzenia. _ Drobny 
zysk za godziny nadliczbowe,

w  wielu urzędach zresztą z 
reguły niepłatne —  jest zys­
kiem pozornym , bo prowadzi 
z czasem  do takiego kalkulo­
wania wynagrodzeń, aby do­
piero łącznie z zapłatą za go­
dziny nadliczbow e stanowiły 
to minimum egzystencji, które 
pracow nikow i winna zapewnić 
praca wykonana w czasie nor­
malnym.

—  No dobrze —  pow ie 
ktoś —  zasadniczo ma pan ra­
cję, m ówi pan rzeczy słuszne, 
które zresztą nie pierw szy raz 
słyszymy, ale czy, licząc się z 
realnymi warunkami budżeto­
wymi administracji państw o­
wej sam orządowej i instytucyj 
publicznych, godziny nadlicz­
bow e m ogą być skasowane? 
Istnieje przecież pewna ilość 
pracy do wykonania, którą 
musi w yrobić istniejący aparat 
urzędniczy, bo na jego rozsze­
rzenie nie ma pieniędzy, A  
przytym, zapomina pan o  tym 
jeszcze, że istnieją działy służ­
by publicznej i konieczności u- 
rzędowe, które z natury rze­
czy wymagają zatrudnienia 
pracow ników  w czasie poza­
służbowym.

Argumenty pozornie nie do 
zbicia A le spróbujmy je p od ­
dać krytyce.

A  w ięc przede wszystkim : z 
punktu widzenia interesów  
pracow niczych nie do przyjęcia 
jest twierdzenie, że daną pra­
cę  m u s i  w ykonać dana ilość 
pracow ników . G dyby świat 
pracy na takie rozumowanie 
się zgodził nie by łoby  granicy 
dla wyzysku. Pamiętajmy, że 
zawsze ilekroć w alczono o 
skrócenie dnia pracy, praco­
daw cy przysięgali na wszystkie 
świętości, że nie są w  stanie 
bez strat zatrudniać pracow ni­
ków  na innych warunkach. Gdy 
ich do tego zmuszono, okazało 
się, że świat się nie zawalił, a 
pracodaw cy nie wyrzekli się 
własności swych „d e ficy to ­
w ych” przedsiębiorstw. O czy ­
wiście jeżeli chodzi o p raco ­
daw cę publicznego, którego 
budżet opiera się nie na zys­
kach, lecz podatkach czy 
wkładkach tymże budżetem 
określonych, sprawa przedsta­
wia się n ieco odmiennie. A le 
i tutaj t. zw. konieczności bud­
żetowe są pojęciem  dość ela­
stycznym. Jeżeli się należycie 
oceni ze stanowiska społeczne­
go, ekonom icznego i kultural­
nego szkody, jakie wyrządza 
uporczywe przedłużanie czasu 
pracy w  urzędach, oraz jeżeli 
się uwzględni demoralizujący

w pływ  tej praktyki na przed­
siębiorców  prywatnych, m oże
i ewentualne przeszkody bud­
żetow e okażą się mniej groźne.

Następnie: w  dużym stopniu 
przedłużanie dnia pracy w  u- 
rzędach wynika nie z żadnych 
konieczności służbowych, lecz 
z wadliw ej organizacji pracy. 
M oje bezpośrednie obserw acje 
pracy w urzędach dały mi 
pewność, że przy należytym 
planowaniu roboty  i właściwym  
jej rozłożeniu na cały personei 
biura, dałoby się pracę w  go­
dzinach nadliczbow ych zredu­
kow ać do minimum. Niestety, 
panowie szefowie nie zawsze 
sobie zdają dobrze sprawę z 
tego, co  kto robi w  biurze i jak 
robi. D latego też w  każdym 
niemal biurze istnieją 2 kate­
gorie pracow ników : tych co 
się obijają i tych co  za nich 
pracują.

W re szcie po trzecie: pojęcie 
konieczności służbowych p o ­
wodujących zatrudnianie pra­
cow ników w  czasie pozausta- 
wowym powinno być interpre 
towane ściśle. Bardzo często 
bowiem —  mówię to również 
na podstawie swego wielolet­
niego doświadczenia urzędni­
czego —  zw yczajny kaprys,

nieliczenia się z czasem prar 
cownika i jego życiem  pryw at­
nym, lub nawet zwykła szyka­
na, powodują, że każe się pra­
cow nikow i przyiść w ieczorem  
dla wykonania pracy, którą 
bez szkody da nikogo, a z zys­
kiem  dla pracownika m ożnaby 
w ykonać w  czasie normalnego 
urzędowania. Ileż to takich 
„pozabiurów ek” w yw odzi się 
bezpośrednio z niedbalstwa lub 
chamstwa zwierzchnika, chore­
go na kom pleks władzy lub" 
obdarzonego przez naturę sa­
dystyczną duszą feldfebla.

Nie ma argumentów, które by 
m ogły usprawiedliwić istnie, ą- 
cy  stan rzeczy. Bierne zacho­
wanie się warstwy prar own.i- 
czej w ob ec przedłużenia dnia 
pracy ponad 7-o względnie 8- 
godzinną normę kryje w sobie 
tak wielkie niebezpieczeństwa, 
nie tylko doraźne ale i na 
przyszłość, że stanowczo nale­
żałoby energiczniej i skutecz­
niej zaprotestow ać na drodze 
organizacyjnej przeciw ko tej 
praktyce wyzysku, która, na 
niektórych przynajmniej tere­
nach pracy publicznej, przybie­
ra zastraszające rozmiary bia­
łego niewolnictwa.

Józef Czyściecki,
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Z Ż Y C I A  N A S Z E G O  T W I A Z K U
Przed W atem  Zjazdem

W ob ec mającego się odbyć w mie­
siącu lutym r. b. V  Zjazdu Delegatów  
naszego Związku Zarząd Główny po­
leca wszystkim Oddziałom nadesłanie 
w  nieprzekraczalnym terminie do dnia 
1 lutego 1937 roku, sporządzonych na 
dzień 31 grudnia 1936 roku:

1. Imiennego wykazu członków da­
nego Oddziału z podaniem wysokoś­
ci poborów;

2. bilansu i rachunku działalności;
3. spisu inwentarza.
Dane te są nam niezbędne do mają­

cego nastąpić na V  Zjeździe Delega­
tów połączenia naszej Organizacji ze

Zjednoczonym Związkiem Zawodo­
wym Pracowników Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

Ogół kolegów zdaje sobie dokładnie 
sprawę z doniosłości obesłania Zjaz­
du Delegatów przedstawicielami 
wszystkich naszych Oddziałów z te­
renu całej Polski, —  na Zjeździe bo­
wiem omawiane są poza ogólnymi 
sprawami, dotyczącymi świata pracy 
lub pracowników instytucyj ubezpie­
czeń społecznych —  również bolącz­
ki i zagadnienia lokalne, brak więc 
na Zjeździe przedstawicielstwa może 
przynieść Oddziałowi dużą szkodę.

Z  Zarządu Gfówn&go
Zarząd Główny Związku Zawodo­

wego Pracowników Ubezpieczeń Spo- 
leocnych w Polsce podaje do wiado­
mości, co następuje:

1. Obniżki komisaryczne, wprowa­
dzone na polecenie władz nadzor­
czych uchwałami komisarzy zarzą­
dzających b. Kasami Chorych, po­
wziętymi w  końcu grudnia 1933 roku, 
a obowiązującymi od 1 kwietnia 193t 
roku w wysokości: dla pracowników 
w grupach od V  do IX po 4 lub 5 % , 
dla pracowników w grupach od I do 
IV po 8 lub 10% , dla dyrektorów, na­
czelnych lekarzy po 10%  —- zostaną 
od dnia 1 lutego 1937 roku zniesione. 
Równocześnie pracownicy w grupach 
od X — X V  otrzymają podwyżki po zl 
10 lub zł, 5, względnie indywidualne 
przesunięcia o jedną grupę,

2. Równocześnie komunikujemy, ie  
Ministerstwo Opieki Społecznej za­
łatwiło memoriał Zarządu Głównego 
i Oddziału naszego Związku, złożony 
jednocześnie w dniu 31 marca 1936 
roku —  w  ten sposób, że §  48 prze­
pisów służbowych zostaje zmieniony 
przez dodanie ustępu, że: „na ckres 
czasu od dnia stycznia 1937 roku 
do dnia 31 grudnia 1941 roku ogólna 
suma zaliczek nie może przekroczyć 
1/6 kwoty przewidzianej w budżecie 
Ubezpieczalnł Społecznej na uposa­

żenia. Niezależnie od powyższego na 
okres czasu od dnia 1 stycznia 1937 
r. do duia 31 grudnia 1941 roku pra­
cownikom nieobjętym przepisami
służbowymi, a zatrudnionym na pod­
stawie umów zbiorowych, względnie 
'rdyr/iduałnych, może Dyrektor U - 
ferz-Me.-znlni Społecznej przyznawać 
-  raczki długoterminowe na zasadach 
przewidzianych w §  48 przepisów  
służbowych z tym zastrzeżeniem, że 
ogóina suma zaliczek dla tej kategorii 
pracowników nie może przekroczyć 
1/12 kwoty przewidzianej w  budżecie 
Ubezpieczalni Społecznej na uposa­
żenia służbowe personelu, zatrudnio­
nego na podstawie umów zbiorowych 
i indywidualnych11.

Plan użytkowania sum, przewidzia­
nych wskutek wyżej wymienionych 
zarządzeń zostanie w  czasie najbliż­
szym ustalony przez Zakład Ubezpie­
czeń Społecznych.

W  powyższy sposób walka, prowa­
dzona przez nasz Związek o zniesie­
nie obuiżek komisarycznych oraz o 
zawieszenie niektórych rygorów prze­
pisów służbowych w związku z akcją 
oddłużeniową została zakończona ak­
tem, stwierdzającym zrozumienie 
przez władze nadzorcze naszego cięż­
kiego położenia i naszych słusznych 
postulatów.

Prawdziwą radość wśród członków  
naszego Oddziału wywołał moment, 
gdy przełamawszy się z nami opłat­
kiem, wszystkie koleżanki i koledzy 
z Apteki Centrali Zaopatrywania I. 
U. S. zgłosili przez usta swego kie­
rownika p. mgr. Domańskiego —  na­

der życzliwie usposobionego do Zwią­
zku Zaw. Prac. Ub. Społ. —• oświad­
czenie gremialnego wstąpienia do na­
szego Oddziału. Po tym oświadczeniu 
zapanowała przemiła atmosfera —  
wznoszono liczne toasty na cześć 

;półpracy i wzajemnej pomyślnoś­

ci, Teraz rozpoczęła się zabawa ta­
neczna (poprzedzona wspólną foto­
grafią). Bawiono się ochoczo, z fan 
tazją, w nastroju szczerej koleżer 
skości. Podkreślić trzeba, że cało' 
wypadła wspaniale i pozostawiła ; 

ie mile niezatarte wrażenia

Wyjaśnienia Sadu Najwyższego
z  zakresu przepisów prawa praty

przedsiębiorstwa

T o r u ń
Oddział nasz zorganłzowa! w  dniu 

9  b. m. piękną uroczystość wspólne­
go opłatka dla swoich członków i ich 
rodzin. Na uroczystość tę zaprosiliś­
my także wszystkie koleżanki i ko­
legów z Apteki Central' Zaopatrywa­
nia Instytucyj Ubezpieczeń Społecz­
nych (która tu działa od września 
1936 r., zaopatrując w  leki i środki 
opatrunkowe Ubezpieczalnie w oje­
wództw: pomorskiego i poznańskie­

go.
W  świetlicy przy ul. Łaziennej

Kalendarz higieny 
i bezpieczeństwa pracy

Na rok 1937 niezwykle ruchliwy 
Instytut Spraw Społecznych wydał 
bardzo pomysłowo opracowany ka­
lendarz Bezpieczeństwa Pracy. W y ­
dawnictwo to subsydiowane przez 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych li­
czy 96  stron małego formatu.

W  tak małej objętości redakcja 
tego ze wsizech miar udanego kalen­
darza zdołała pomieścić wyczerpują­
ce omówienie takich doniosłych za­
gadnień, jak: dlaczego mamy walczyć 
z  wypadkami przy pracy, ile rocznie 
zdarza się w Polsce wypadków przy 
pracy, co robią zagranicą i u nas by 
zmniejszyć plagę tych wypadków... 
Zmieściły się tutaj i artykuły na te­
mat mechanizmów maszyny ludzkiej 
i zdrowia w domu, widzimy tutaj i 
takie sprawozdanie, jak relacja z 
działalności ZUS. w zakresie zapo­
biegania wypadkom przy pracy, ubez­
pieczenia społeczne w  cyfrach i t.d.

Całość bogato ilustrowana posta­
wiona na bardzo wysokim poziomie 
graficznym stanowi dla każdego, ko­
mu nie są obojętne warunki pracy 
naszych pracowników, wartość ma­
łej, a wyczerpującej encyklopedii. 
Uwadze foloamatorów polecamy 
ogłoszony w kalendarzu konkurs na 
ogólną sumę nagród około 3.000 zł, 
konkurs na najlepszą fotografię na 
temat: „Człowiek przy pracy1'.

im . 24, przy gustownie przybranym 
drzewku, zebrali się o godz. 7 wieczo­
rem członkowie naszego Związku z 
rodzinami oraz wszyscy pracownicy 
Apteki Centrali Zaopatr. I. U . S. z 
kierownikiem p. mgr. Domańskim na 
czele. Z ramienia władz Ubezpieczal- 
ni zaszczycili nas swą obecnością wi­
cedyrektor p. Czachowski Kazimierz 
i lekarz naczelny p. dr. Dasiewicz 
Lucjan (p. dyrektor Matula był w 
tym dniu poza Toruniem). Zebranych 
powitał w serdecznych słowach kol. 
prezes Krupka, dziękując za tak licz­
ny udział w  tej uświęconej tradycją 
uroczystości opłatka, będącego sym­
bolem jedności i zgody. Niewątpliwie 
—  mówił kol. prezes —  uroczystość 
dzisiejsza przyczyni się w znacznym 
stopniu do bliższego wzajemnego po­
znania się i zżycia się koleżeńskie­
go, co właśnie leży w  intencji i za­
miarach Zarządu.

Piękne ofooilicznościowe przemó­
wienie wygłosił następnie ks. kapelan 
Mikowski, który odprawił część li­
turgiczną kolędy, po której w ser­
decznym nastroju łamano się opłat­
kiem i składano sobie wzajemnie ży­

czenia.

Po odśpiewaniu kolędy uczestnicy 
zasiedli do wspólnej wieczerzy, przy­
rządzonej wyśmienicie przez nasze 
przezorne koleżanki: p. Stenclcwą,
Voelpową, Przybyszewską i inne, 
które w takich okolicznościach zaw­
sze chętnie podejmują się wszelkich 
trudów i zawsze wywiązują się do­
skonale.

Nie zapomniały też nasze przewi­
dujące koleżanki o  św. Mikołaju, któ­
ry obdarował zebranych licznymi 
paczkami, o zawartości będące' czę­
sto przyczyną wybuchu wesołości i 
śmiechu.

I. Sąd Najwyższy w  orzecze ­
niu z dnia 15 września 1936 L. 
C, II 910/36 udzielił następują­
cego wyjaśnienia:

1. Umowa o pracę, w  której 
pracodaw ca zastrzegł sobie 
praw o zwolnienia pracownika 
bez wypow iedzenia w  razie 
sprzedania lub w ydzierżaw ie­
nia przedsiębiorstwa, stanowi 
mimo to umowę, zawartą na 
czas nieokreślony. Rozwiązanie 
takiej um owy m oże nastąpić 
tylko za uprzednim trzym ie­
sięcznym wypowiedzeniem ,

2 Cźas trwania um owy nie 
musi być określony datą kalen­
darza, jednak określające czas 
ten zdarzenie musi m ieć oechy 
zajścia tak pew nego w  przy­
szłości, jak data kalendarza, 
nie m oże zaś mieć cech  warun­
ku rozwiązującego, którego 
zajście w  przyszłości nie jest 
pewne (np. sprzedaż, w ydzier­

żawienie 
t p.).

II. W  orzeczeniu z dnia 8 
czerw ca  1936 r, L. C. II 401/36 
Sąd Najwyższy wyjaśnił co na­
stępuje:

Ciężka obraza przełożonego 
przez robotnika, chociażby nie 
podpadała pod sankcję karną, 
uzasadnia niezw łoczne rozw ią­
zanie um owy o  pracę z winy 
robotnika,

III. W  orzeczeniu z dnia 10 
stycznia 1936 r. L. C. III 624/34 
Sąd Najwyższy wyraził nastę­
pujący pogląd prawny:

Jeżeli pryncypałow i grozi u- 
padłość, a jedynym środkiem 
uchronienia się przed nią p o ­
zostaje tyko jeszcze zwolnienie 
pracownika, to pracow nikow i 
nie w olno trwać bezwzględnie 
na stanowisku wyłącznej o- 
chrony fwłasnych interesów, 
lecz powinien w  porozumieniu 
z pryncypałem  znaleźć wyjście,

W Teatrze Malickiej
Teatr Malickiej pobił wiele rekor­

dów, związanych z kunsztem sztuki 
teatralnej, as kunsztem przygoto­
wania odpowiednich magnesów dla 
publiczności. „Trafika Pani Genera- 
łowej1' i „Profesja pani W arren —  
te sztuki szły bez przerwy kilka do­
brych miesięcy, szły do ostatniej 
chwili przy wypełnionym teatrze. 
Teatr Malickiej zyskał sobie w stoli­
cy markę niezawodnej rozrywki ar­
tystycznej i intelektualnej.

Na afiszu obecnie w tym teatrze 
znalazła się sztuka A .  de Herza p. t. 
„Zam ieszaj". Sztuka jest lekką ko­
medią w 3 aktach, starannie wyreży­
serowaną przez Zbyszka Sawana, 
męża dzielnej ki erownicizki teatru i 
świetnej artystki. SaUnka jest dosko­
nała i doskonale jest grana. Jest 
pełna przekcmicznych sytuacyj i 
dowcipów, dalekich od trywialności 
czy błazeńskiego zgrywania się auto­
ra dla jednego uśmiechu widza. A .  de 
Herz nie lada jest mistrzem w aran­
żowaniu dowcipu: czyni to z finezją 
artysty i ze starannością smakosza, 
który pragnie bawić i bawić szermu­
jąc jaknajbardziej szlachetnymi ga­
tunkami komizmu. Dość powiedzieć, 
że już od połowy pierwszego aktu 
śmiech serdeczny towarzyszy akcji
sztuki. No bo jakże się nie śmiać z 
przedziwnych perypetyj adwokata 
Strymbulanu, który po nocy miłosnej 
spędzonej z Olgą, stara się swojej
żonie nad ranem wytłumaczyć, że
spotkał swojego kolegę szkolnego, z 
którym właśnie uczciwie przegawę- 
dzili noc. W ym yślił sobie pan mąż 
fikcyjne nazwisko jakiegoś Bomgna- 
rescu. A  tu właśnie służąca meldu­
je pana Bongrasescu. Zbieg okolicz­
ności? Nie. Poprostu ten słyszał 
przechodząc ulicą tłumaczenia Strym­
bulanu i pośpieszył mu z pomocą. 

.Mało tego— w toku setuki przedstawia 
zdumionemu p. Strymbulanu ową 
Olgę, jako swoją żonę, oczywiście 
również... fikcyjnie, Po tern żona

Strymbulano i rzekomy Bongrasescu, 
Bongrasescu i pokojówka, Olga i żo­
na Strymbulanu, Strymbulanu i Olga. 
Tysiące powikłań i nabrzmiałych 
bakcylami s'miechu sytuacyj.

Autorowi i reżyserowi dzielnie 
sekundowali w realizacji przed­
stawienia: państwo BiesAadeccy w
rolach pani i pana Strymbulanu. 
p. W ojtecki jako rzekomy Bongrases­
cu, p. Benita jako Olga, Modrzewski 
jako złośliwy nieco obraz zbzikowa- 
nego sędzi ego. Dobre dekoracje Kur- 
mana dopełniają naszego miłego i 
beztroskiego nastroju, jiaki towarzy­
szy nam długo po wyjściu z teatru
M alickiej.

Or ta.

które by przy słusznym odw a­
żeniu położenia obu w  równe: 
mierze rozkładało straty w y ­
w ołane sytuacją pryncypała.

Pracownik, który czyni ina 
czej, nie docenia zaufania, na 
którym  stosunek usług jest o- 
party, a tym samym stwarza 
warunki, uzasadniające ważną 
przyczynę do natychm iastowe­
go wypow iedzenia stosunku 
pracy.

IV. Sąd Najwyższy w  orze­
czeniu z dnia 13 sierpnia 1936 
r. L. C. II 967/36 wyjaśnił, co 
następuje:

Przepisy rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitiej z dnia 16 
marca 1928 r. o  umowie o  pra­
cę pracow ników  um ysłowych, 
które nakładają na pracodaw ­
cę, w  razie niewypłacania pra­
cow nikow i w e właściwym  cza 
sie wynagrodzenia stałego, tan­
tiemy lub prowizji, obow iązcl 
opłacania odsetek zw łoki v 
w ysokości od 2 do 3% mie 
sięcznie, nie zostały uchylono 
przez wydanie dekretu o  wy 
sokości odsetek ustawowych.

V. W  orzeczeniu z dnia V 
października 1935 r. L. C. 
1939/35 Sąd Najwyższy udzieli 
następującego wyjaśnienia:

W? m y śl o b o w ią z u ją c y c !
przepisów  pracow nik jest /v, 
zasadzie obow iązany do w yko­
nywania pracy osobiście. V 
przypadku przeto, gdy istota 
charakter czynności pracow ni­
ka wymagają pracy (osobistej 
wyręczanie się przez niego 
podnajętym pracownikiem , na­
ruszające interesy pracodaw cy, 
stanowi zmianę istotnych w a­
runków umowy, uprawniającą 
pracodaw cę do n iezw łocznego 
jej rozwiązania.

I .  P .  S. wprowadził ulgowe
b i l e t y  r o c z n e

Instytut Propagandy Sztuki w sto­
licy wprowadził ulgowe bilety roczne 
na wystawy Instytutu dla pracowni­
ków instytucyj państwowych, samo­
rządowych i prywatnych, zrzeszonych 
w organizacjach.

Ulgowy bilet roczny na rok 1937 
kosztuje 10 zł, i zawiera 40 kuponów 
wstępu z  których może korzystać na­
bywca biletu i jego rodizina. ,W  po­
równaniu t, ceną pojedynczych bile­
tów na wystawę bez ulg (zł. 1.15) sta­
nowi to dużą zniżkę. Nabycie biletu 
umożliwia zwiedzenie wszystkich wy­
staw Instytutu w ciągu roku. Na pro­
gram wystaw składają się pokazy naj­
ciekawszych przejawów współczesnej 
sztuki polskiej i obcej oraz wystawy 
r etr osp ekt ywn e.

W szyscy nabywcy biletów rocznych 
otrzymają w końcu roku premię arty­
styczną, poza tym mają prawo do 
zniżki w prenumeracie pism artysty­
cznych: „Głos Pląs,tyików" —  25% ,
„Arkady" —  20%  oraz korzystają z 
ulg w  Ziemiańskiej Artystów w rfma- 
chu I. P. S.

W ystaw y w roku 1937:
Styczeń —  M  ędzynarodowa W y ­

stawa Drzeworytów .
Luty —  Salon Malarski.
Marzec —• Salon 'Rzeźby.
Kwiecień —  W ystaw a Mebla Pol­

skiego,

Maj —  Grupa Plastyków W ileń­
skich, zbiorowa R. Kramszfyka.

Czerwiec —  pośmiertna Z. W ali- 
szewśkiego, zbiorowa A . Rafałow-
skieigo.

W  II półroczu: wystawy Aleksan­
dra Gi erym,s,kiego, Xawerego Duni­
kowskiego. W ładysława Jarockiego 
Scenografii Polskie; oraz dwie wysta­
wy o składzie jeszcze nie ustalonym.

Dotychczasowe premie Instytutu 
Propagandy Sztuki:

W  r. 1932 —  drzeworyt oryginalny 
W ładysława Skoczylasa;

w r. 1933 —  drzeworyt oryginalny
Edmunda Bartłomiejczyka;

w r. 1934 —  drzeworyt oryginalny 
Stanisława Ostoja - Cbrostowskieigo;

w r. 1935 —  drzeworyt oryginalny 
Tadeusza Kulisiewicza;

w  r. 1936 —  drzeworyt oryginalny 
Stefania Mrożewskiego.

Ulgowe bilety roczne są do nab-- 
cm. za okazaniem legitymacji, w Se­
kretariacie I. P. S„ Król ewska 13. N - 
bvć b let można również, wnłaeaja 
10 zl. na konto Instytutu w P. K. O 
Nr. 24 606 i podając na blank'ec • 
nazwisko, adres i Nr. legitymacji. Na 
w ezw ane i ck t-n ic -n e  ft~l. 240-1<9 
przesyła I. P. S. bilety do domu lut 
urzędu.

CENY OG ŁO SZEŃ: Za miejsce wysokości 1 milimetra w jednej szpalcie: na str. 1-ej zł 1 — ; w tekście 70 gr.; za tekstem 50 gr Nekrologi po 20 gr.. najmniejszy nekrrlog 20 zł Ogłoszenia 
cało i półstronicowe wg. cen specjalnych. Ogłoszenia tabelaryczne o 25%  drożej Ogłoszenia w kolorze o 50% drożej Nieumieszczenie ogłoszenia nie obowiązuje Aćmmbtracii do poda

wania powodów Redakcja rękopisów nie zwraca,
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